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  I


  Za­raz po tym, gdy za­gi­nę­łaś, two­ja mat­ka stwier­dzi­ła, że le­piej nie wie­dzieć, co do­kład­nie ci się przy­da­rzy­ło. Wciąż się o to spie­ra­li­śmy, bo wte­dy wy­łącz­nie kłót­nie trzy­ma­ły nas ra­zem.


  – Szcze­gó­ły ni­cze­go nie uła­twią – ostrze­ga­ła mnie. – One cię wy­koń­czą.


  Ja jed­nak je­stem czło­wie­kiem na­uki, więc po­trze­bo­wa­łem fak­tów. Czy te­go chcia­łem, czy nie, mój mózg bez­u­stan­nie for­mu­ło­wał ko­lej­ne hi­po­te­zy.


  Po­rwa­na. Zgwał­co­na. Zhań­bio­na.


  Zbun­to­wa­na.


  Ta­ka wła­śnie by­ła teo­ria sze­ry­fa, a przy­naj­mniej je­go wy­mów­ka, kie­dy nie był w sta­nie od­po­wie­dzieć na na­sze py­ta­nia. Two­ja mat­ka i ja za­wsze w du­chu cie­szy­li­śmy się, że z pa­sją i nie­ustę­pli­wie dą­ży­łaś do swo­ich ce­lów. Kie­dy znik­nę­łaś, zro­zu­mie­li­śmy, że gdy po­dob­ne ce­chy ma mło­dy chło­pak, mó­wi się o nim, że jest in­te­li­gent­ny i am­bit­ny. W przy­pad­ku mło­dej ko­bie­ty ozna­cza­ją one kło­po­ty.


  – Ma­ło to dziew­czyn ucie­ka z do­mu? – Sze­ryf wzru­szył ra­mio­na­mi, jak­byś by­ła ja­kąś tam dziew­czy­ną, któ­ra za ty­dzień, mie­siąc, mo­że rok po­wró­ci do na­sze­go ży­cia z ma­ło prze­ko­nu­ją­cą hi­sto­ryj­ką o chło­pa­ku, z któ­rym gdzieś po­je­cha­łaś, al­bo o przy­ja­ciół­ce, z któ­rą wy­bra­łaś się w po­dróż za oce­an.


  Mia­łaś dzie­więt­na­ście lat. We­dług pra­wa nie by­li­śmy już two­imi opie­ku­na­mi. Sa­ma mo­głaś o so­bie de­cy­do­wać. Na­le­ża­łaś do świa­ta, nie do nas.


  Mi­mo wszyst­ko or­ga­ni­zo­wa­li­śmy gru­py po­szu­ki­waw­cze. Wy­dzwa­nia­li­śmy na po­li­cję i do schro­nisk dla bez­dom­nych. W mie­ście roz­kle­ja­li­śmy ulot­ki. Cho­dzi­li­śmy od drzwi do drzwi. Roz­ma­wia­li­śmy z two­imi przy­ja­ciół­mi. Spraw­dza­li­śmy opusz­czo­ne bu­dyn­ki i spa­lo­ne do­my w złej dziel­ni­cy. Za­trud­ni­li­śmy pry­wat­ne­go de­tek­ty­wa, któ­ry za­brał po­ło­wę na­szych oszczęd­no­ści, i ja­sno­wi­dza, któ­ry wziął więk­szość z te­go, co nam po­tem zo­sta­ło. Zwra­ca­li­śmy się o po­moc do me­diów, lecz stra­ci­ły za­in­te­re­so­wa­nie, kie­dy oka­za­ło się, że w tej hi­sto­rii nie ma dra­stycz­nych de­ta­li.


  Na­sza wie­dza spro­wa­dza­ła się wów­czas do na­stę­pu­ją­cych fak­tów:


  By­łaś w klu­bie, lecz nie wy­pi­łaś wię­cej niż za­zwy­czaj. Po­wie­dzia­łaś zna­jo­mym, że nie czu­jesz się naj­le­piej i wró­cisz do do­mu. Od tam­tej po­ry ślad po to­bie za­gi­nął.


  Przez la­ta po­ja­wia­ło się wie­le fał­szy­wych tro­pów. Sa­dy­ści prze­ści­ga­li się w opo­wie­ściach, gdzież to mo­głaś znik­nąć. Mó­wi­li rze­czy, któ­rych nie da­ło się spraw­dzić, po­da­wa­li śla­dy pro­wa­dzą­ce do­ni­kąd. Kie­dy przy­ła­py­wa­no ich na kłam­stwie, mie­li przy­naj­mniej dość przy­zwo­ito­ści, że­by się przy­znać. Ina­czej niż ja­sno­wi­dze, któ­rzy za­wsze mi za­rzu­ca­li, że to ja nie dość przy­kła­dam się do po­szu­ki­wań.


  A ja ni­g­dy nie prze­sta­łem cię szu­kać.


  Ro­zu­miem, dla­cze­go two­ja mat­ka się pod­da­ła. A w każ­dym ra­zie po­sta­no­wi­ła spra­wiać ta­kie wra­że­nie. Mu­sia­ła od­bu­do­wać swo­je ży­cie, je­śli nie dla sie­bie, to dla resz­ty na­szej ro­dzi­ny. W do­mu wciąż by­ła two­ja młod­sza sio­stra. Ci­cha i ta­jem­ni­cza, trzy­ma­ła się z dziew­czyn­ka­mi, któ­re mo­gły ją skło­nić do zro­bie­nia cze­goś nie­wła­ści­we­go. Na przy­kład że­by pójść do klu­bu, po­słu­chać mu­zy­ki i już ni­g­dy nie wró­cić do do­mu.


  W dniu, kie­dy pod­pi­sa­li­śmy pa­pie­ry roz­wo­do­we, two­ja mat­ka oświad­czy­ła, że li­czy tyl­ko na to, iż pew­ne­go dnia od­naj­dzie­my two­je cia­ło. Te­go się trzy­ma­ła. Że wresz­cie wy­pra­wi­my ci po­grzeb i w po­ko­ju spo­czniesz na wie­ki.


  Od­po­wie­dzia­łem jej, że mo­że­my cię zna­leźć w Chi­ca­go, San­ta Fe czy Por­t­lan­dzie al­bo in­nej ar­ty­stycz­nej ko­mu­nie, do któ­rej do­łą­czy­łaś, bo za­wsze by­łaś wol­nym du­chem.


  Mo­je sło­wa nie za­sko­czy­ły two­jej mat­ki. W tam­tym cza­sie na­dzie­ja bu­dzi­ła się i ga­sła na zmia­nę, więc cza­sa­mi kła­dła się do łóż­ka za­smu­co­na, in­nym znów ra­zem wra­ca­ła ze skle­pu z no­wą bluz­ką, swe­trem czy pa­rą dżin­sów, któ­re za­mie­rza­ła ci po­da­ro­wać, kie­dy znów sta­niesz w drzwiach na­sze­go do­mu.


  Do­sko­na­le pa­mię­tam, kie­dy stra­ci­łem na­dzie­ję. Pra­co­wa­łem w cen­trum mia­sta, w lecz­ni­cy we­te­ry­na­ryj­nej. Ktoś przy­pro­wa­dził tam wa­łę­sa­ją­ce­go się psa. Zwie­rzę by­ło w ża­ło­snym sta­nie, z licz­ny­mi śla­da­mi mal­tre­to­wa­nia. Był to la­bra­dor, z na­tu­ry ja­sno­kre­mo­wy, choć wte­dy je­go sierść mia­ła ko­lor zie­mi. Zad po­ka­le­czył mu drut kol­cza­sty. Na skó­rze bez sier­ści, w miej­scach, gdzie zbyt moc­no się dra­pał al­bo za bar­dzo li­zał, al­bo ro­bił to, co pró­bu­ją ro­bić po­rzu­co­ne psy, że­by się po­cie­szyć, wid­nia­ły sta­ny za­pal­ne.


  Spę­dzi­łem z nim tro­chę cza­su, że­by po­czuł się bez­piecz­nie. Po­zwo­li­łem mu li­zać grzbiet mo­jej dło­ni. Chcia­łem, że­by się przy­zwy­cza­ił do mo­je­go za­pa­chu. Kie­dy się uspo­ko­ił, za­czą­łem go ba­dać. To był nie­mło­dy pies, choć miał nie­źle utrzy­ma­ne uzę­bie­nie. Po­ope­ra­cyj­na bli­zna wska­zy­wa­ła na to, że ska­le­czo­ne ko­la­no by­ło tro­skli­wie le­czo­ne, co z pew­no­ścią nie by­ło ta­nie. Oczy­wi­ste śla­dy mal­tre­to­wa­nia jesz­cze nie za­pi­sa­ły się w pa­mię­ci je­go mię­śni. Ile­kroć kła­dłem rę­kę na je­go py­sku, wtu­lał w nią wiel­ki łeb.


  Pa­trzy­łem w smęt­ne psie oczy i wy­obra­ża­łem so­bie ży­cie tej nie­szczę­snej isto­ty. Nie mo­głem po­znać praw­dy, ale ser­cem czu­łem, co się sta­ło. La­bra­dor zo­stał po­rzu­co­ny, od­trą­co­ny al­bo sam się za­gu­bił. Mo­że za bar­dzo od­da­lił się od do­mu lub ze­rwał ze smy­czy. Wła­ści­cie­le wy­bra­li się do skle­pu lub wy­je­cha­li na wa­ka­cje, a uko­cha­ne zwie­rzę w ja­kiś spo­sób – przez nie­chcą­cy otwar­tą bra­mę, prze­ska­ku­jąc ogro­dze­nie, przez drzwi, któ­re opie­kun zo­sta­wił uchy­lo­ne w do­brej wie­rze – wy­mknę­ło się i wę­dro­wa­ło uli­ca­mi, aż się zgu­bi­ło i nie po­tra­fi­ło zna­leźć dro­gi do do­mu.


  Pies tra­fił w rę­ce dzie­cia­ków al­bo ja­kie­goś nie­wy­obra­żal­ne­go dra­nia, lub po­łą­cze­nie jed­nych z dru­gim, i z uko­cha­ne­go przy­ja­cie­la za­mie­nił się w za­szczu­te zwie­rzę.


  Po­dob­nie jak mój oj­ciec, po­świę­ci­łem ży­cie le­cze­niu zwie­rząt, ale tam­te­go dnia po raz pierw­szy do­strze­głem po­do­bień­stwo mię­dzy po­twor­ny­mi cier­pie­nia­mi, ja­kie lu­dzie za­da­ją zwie­rzę­tom, i jesz­cze strasz­niej­szy­mi cier­pie­nia­mi, któ­re wy­rzą­dza­ją so­bie na­wza­jem.


  Mia­łem przed so­bą cia­ło po­ra­nio­ne łań­cu­chem. Z si­nia­ka­mi od kop­nia­ków i cio­sów pię­ścią. Po­dob­nie wy­glą­da czło­wiek, któ­ry wy­ru­sza w świat, gdzie nie jest mi­le wi­dzia­ny, gdzie nikt go nie ko­cha ani się o nie­go nie trosz­czy, a mi­mo to nie po­zwa­la mu się już ni­g­dy wró­cić do do­mu.


  Two­ja mat­ka mia­ła ra­cję.


  Szcze­gó­ły mnie wy­kań­cza­ją.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Re­stau­ra­cja w cen­trum Atlan­ty by­ła pra­wie pu­sta, w na­roż­nym bok­sie sie­dział ja­kiś biz­nes­men, a bar­man za­cho­wy­wał się tak, jak­by uwa­żał się za mi­strza flir­tu. Po­wo­li przy­go­to­wy­wa­no się na na­pływ wie­czor­nych go­ści. Z kuch­ni do­cho­dzi­ło szczę­ka­nie sztuć­ców i ta­le­rzy. Szef kuch­ni grzmiał. Kel­ner za­śmiał się z iry­ta­cją. Z te­le­wi­zo­ra nad ba­rem nie­prze­rwa­nym stru­mie­niem pły­nę­ły złe wia­do­mo­ści.


  Cla­ire Scott, pró­bu­jąc igno­ro­wać cią­gły ha­łas, sie­dzia­ła przy ba­rze i po­pi­ja­ła dru­gą wo­dę so­do­wą. Paul spóź­niał się już dzie­sięć mi­nut. Ni­g­dy się nie spóź­niał. Za­zwy­czaj przy­cho­dził dzie­sięć mi­nut za wcze­śnie. Pod­śmie­wa­ła się cza­sem z te­go na­wy­ku, ale aku­rat dziś bar­dzo jej za­le­ża­ło na punk­tu­al­no­ści Pau­la.


  – Jesz­cze jed­ną?


  – Ja­sne. – Uśmiech­nę­ła się uprzej­mie do bar­ma­na.


  Gdy tyl­ko usia­dła przy ba­rze, usi­ło­wał wcią­gnąć ją w roz­mo­wę. Był mło­dy i przy­stoj­ny, więc po­win­no jej to po­chle­biać, ale tyl­ko po­czu­ła się sta­ra. Nie by­ła ta­ka, ale za­uwa­ży­ła, że im bar­dziej zbli­ża­ła się do czter­dziest­ki, tym bar­dziej draż­ni­li ją dwu­dzie­sto­lat­ko­wie. Przy­wo­dzi­li jej na myśl te wszyst­kie wy­po­wie­dzi za­czy­na­ją­ce się od słów: „Kie­dy by­łam w two­im wie­ku…”.


  – Trze­cia. – Bar­man do­lał jej wo­dy, mó­wiąc żar­to­bli­wie: – Nie­źle pa­ni idzie.


  – Na­praw­dę?


  Pu­ścił do niej oko.


  – Pro­szę dać mi znać, gdy­by po­trze­bo­wa­ła pa­ni, że­by ktoś od­wiózł pa­nią do do­mu.


  Za­śmia­ła się, bo to by­ło prost­sze niż po­wie­dzieć mu, że­by od­gar­nął grzyw­kę z czo­ła i wró­cił do col­le­ge’u. Znów spraw­dzi­ła w te­le­fo­nie, któ­ra go­dzi­na. Paul spóź­niał się już dwa­dzie­ścia mi­nut. Cla­ire za­czę­ła so­bie wy­obra­żać naj­gor­sze: że na nie­go na­pad­nię­to i ukra­dzio­no mu sa­mo­chód, że au­to­bus go po­trą­cił, że spadł mu na gło­wę frag­ment sa­mo­lo­tu, że zo­stał po­rwa­ny przez ja­kie­goś sza­leń­ca.


  Drzwi re­stau­ra­cji otwo­rzy­ły się, ale to nie był Paul. Do środ­ka we­szli ob­cy lu­dzie. Wszy­scy by­li w stro­jach biz­ne­so­wych, naj­pew­niej pra­cow­ni­cy po­bli­skich biu­row­ców, któ­rzy chcie­li wy­pić drin­ka przed po­wro­tem na przed­mie­ścia do do­mów na­le­żą­cych do ich ro­dzi­ców.


  – Słu­cha­ła pa­ni? – Bar­man wska­zał gło­wą te­le­wi­zor.


  – Nie bar­dzo – od­par­ła, choć oczy­wi­ście śle­dzi­ła, co się dzia­ło na ekra­nie. Ostat­nio za­wsze gdy włą­czy­ło się te­le­wi­zor, mó­wi­li o za­gi­nio­nej dziew­czy­nie. Szes­na­sto­lat­ka. Bia­ła, z kla­sy śred­niej. Bar­dzo ład­na. Kie­dy zni­ka­ła brzyd­ka ko­bie­ta, nikt nie wy­da­wał się szcze­gól­nie prze­ję­ty.


  – Tra­ge­dia – rzekł bar­man. – Ta­ka ślicz­na.


  Cla­ire znów zer­k­nę­ła na te­le­fon. Paul spóź­niał się pół go­dzi­ny. Aku­rat dziś! Prze­cież był ar­chi­tek­tem, nie neu­ro­chi­rur­giem. Nie za­trzy­my­wa­ło go nic aż tak pil­ne­go, by nie mógł za­ese­me­so­wać czy za­dzwo­nić.


  Okrę­ca­ła ob­rącz­kę wo­kół pal­ca. Do­pie­ro Paul zwró­cił jej uwa­gę na ten ner­wo­wy na­wyk. Kłó­ci­li się o coś, co wte­dy wy­da­wa­ło się jej bar­dzo waż­ne, choć na­wet już nie pa­mię­ta­ła, o co i kie­dy. W ze­szłym ty­go­dniu? A mo­że mie­siąc te­mu? Zna­ła Pau­la od osiem­na­stu lat i nie­mal ty­le sa­mo cza­su by­li mał­żeń­stwem. Nie po­zo­sta­ło już wie­le kwe­stii, o któ­re mo­gli się za­wzię­cie spie­rać.


  – Na pew­no nie da się pa­ni na­mó­wić na nic moc­niej­sze­go? – Bar­man trzy­mał bu­tel­kę wód­ki Sto­licz­na­ja, więc je­go su­ge­stia by­ła oczy­wi­sta.


  Znów z grzecz­no­ści się ro­ze­śmia­ła. Świet­nie zna­ła ta­kich męż­czyzn. Wy­so­ki przy­stoj­ny bru­net z bły­skiem w oku i war­ty­mi grze­chu war­ga­mi, z któ­rych pły­nę­ły słod­kie słów­ka. Gdy­by by­ła dwu­na­sto­lat­ką, ca­ły ze­szyt do ma­te­ma­ty­ki za­pi­sa­ła­by je­go imie­niem. Ma­jąc szes­na­ście lat, po­zwo­li­ła­by mu wło­żyć rę­kę pod swe­te­rek. Ja­ko dwu­dzie­sto­lat­ka zgo­dzi­ła­by się na to, by do­ty­kał jej wszę­dzie tam, gdzie ze­chce. Te­raz, skoń­czyw­szy trzy­dzie­ści osiem lat, ży­czy­ła so­bie jed­ne­go: że­by dał jej spo­kój.


  – Nie, dzię­ku­ję – od­par­ła. – Mój ku­ra­tor są­do­wy ra­dził, że­bym pi­ła al­ko­hol tyl­ko wte­dy, kie­dy spę­dzam wie­czór w do­mu.


  Bar­man po­słał jej uśmiech, któ­ry świad­czył o tym, że nie chwy­cił żar­tu.


  – Nie­grzecz­na dziew­czyn­ka. Lu­bię ta­kie.


  – Po­wi­nien mnie pan zo­ba­czyć w elek­tro­nicz­nej bran­so­let­ce. – Pu­ści­ła do nie­go oko. – Czar­ny jest no­wym po­ma­rań­czo­wym[1].


  Znów otwo­rzy­ły się drzwi. Paul. Cla­ire ode­tchnę­ła z ulgą, gdy do niej pod­szedł.


  – Spóź­ni­łeś się – po­wie­dzia­ła.


  – Prze­pra­szam. – Po­ca­ło­wał ją w po­li­czek. – Nie mam żad­ne­go wy­tłu­ma­cze­nia. Po­wi­nie­nem był za­dzwo­nić al­bo wy­słać SMS-a.


  – Wła­śnie tak.


  – Po­je­dyn­cza Glen­fid­dich, czy­sta – zło­żył za­mó­wie­nie.


  Cla­ire pa­trzy­ła, jak mło­dy bar­man z pro­fe­sjo­na­li­zmem, któ­re­go do­tąd mu bra­ko­wa­ło, na­le­wał szkoc­ką dla Pau­la. Jej ob­rącz­ka, de­li­kat­ne pró­by spła­wie­nia, a na ko­niec otwar­te od­rzu­ce­nie by­ły dla nie­go nie­istot­ny­mi prze­szko­da­mi. „Nie” ozna­czał do­pie­ro in­ny męż­czy­zna, któ­ry po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  – Pro­szę, to dla pa­na. – Bar­man po­sta­wił przed Pau­lem drin­ka, po czym prze­niósł się na dru­gi ko­niec kon­tu­aru.


  Mi­mo to Cla­ire zni­ży­ła głos, gdy mó­wi­ła:


  – Za­pro­po­no­wał, że od­wie­zie mnie do do­mu.


  – Mam mu przy­ło­żyć? – Paul spoj­rzał na bar­ma­na po raz pierw­szy, od­kąd wszedł do re­stau­ra­cji.


  – Tak.


  – Za­wie­ziesz mnie do szpi­ta­la, je­śli mi od­da?


  – Tak.


  Uśmiech­nął się, ale tyl­ko dla­te­go, że ona się uśmie­cha­ła.


  – No po­wiedz, ja­kie to uczu­cie ze­rwać się z uwię­zi?


  Cla­ire spoj­rza­ła na swo­ją na­gą kost­kę, jak­by tam, gdzie do­tąd by­ła ma­syw­na czar­na bran­so­let­ka, spo­dzie­wa­ła się zo­ba­czyć si­nia­ka lub ja­kiś in­ny ślad. Pierw­szy raz od sze­ściu mie­się­cy, wy­cho­dząc do mia­sta, wło­ży­ła spód­ni­cę, bo wła­śnie ty­le cza­su zgod­nie z na­ka­zem są­du no­si­ła elek­tro­nicz­ną bran­so­let­kę.


  – Czu­ję się wol­na.


  Paul po­pra­wił słom­kę obok jej szklan­ki, te­raz le­ża­ła rów­no­le­gle do ser­wet­ki.


  – Mo­gą cię śle­dzić przez te­le­fon i GPS-a.


  – Ale nie bę­dą mnie wsa­dzać do wię­zie­nia za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­łą­czam te­le­fon czy wy­sia­dam z sa­mo­cho­du.


  Paul zi­gno­ro­wał jej uwa­gę, któ­rą uwa­ża­ła za bar­dzo traf­ną.


  – A co z aresz­tem do­mo­wym?


  – Uchy­lo­ny. Je­śli przez ko­lej­ny rok nie wpa­ku­ję się w kło­po­ty, mo­ja kar­to­te­ka zo­sta­nie znisz­czo­na, jak­by ni­g­dy nic się nie sta­ło.


  – Cza­ry!


  – Ra­czej bar­dzo kosz­tow­ny praw­nik.


  – Był tań­szy niż bran­so­let­ka od Car­tie­ra, któ­ra ci się spodo­ba­ła – sko­men­to­wał z uśmie­chem.


  – Wca­le nie, je­śli do­dasz kol­czy­ki. – Nie po­win­ni na ten te­mat żar­to­wać, ale ina­czej mu­sie­li­by trak­to­wać tę spra­wę bar­dzo se­rio. Po chwi­li Cla­ire do­da­ła: – Dziw­ne… Choć wiem, że już jej nie mam, ca­ły czas ją czu­ję.


  – Kła­nia się teo­ria de­tek­cji sy­gna­łów. – Znów po­pra­wił słom­kę. – Ca­ły twój sys­tem po­strze­ga­nia jest na­sta­wio­ny na ucisk elek­tro­nicz­nej opa­ski. Jesz­cze czę­ściej lu­dzie ma­ją tak z te­le­fo­na­mi. Wy­da­je im się, że wi­bru­ją, choć to tyl­ko złu­dze­nie.


  Cóż, po­ślu­bi­ła ma­nia­ka no­wych tech­no­lo­gii.


  Paul pa­trzył w te­le­wi­zor.


  – My­ślisz, że ją znaj­dą? – spy­tał.


  Cla­ire nie od­po­wie­dzia­ła. Spu­ści­ła wzrok na szklan­kę, któ­rą trzy­mał. Ni­g­dy nie prze­pa­da­ła za szkoc­ką, ale kie­dy usły­sza­ła, że nie po­win­na pić, mia­ła ocho­tę pójść w tan­go, i to co naj­mniej na ty­dzień.


  Te­go po­po­łu­dnia, kie­dy już zu­peł­nie nie wie­dzia­ła, co po­wie­dzieć, oświad­czy­ła wy­zna­czo­nej przez sąd te­ra­peut­ce, że nie­na­wi­dzi, gdy ktoś jej mó­wi, co ma ro­bić.


  – A kto, do dia­bła, lu­bi? – za­uwa­ży­ła roz­mem­ła­na ko­bie­ta ta­kim to­nem, jak­by nie do­wie­rza­ła, że to mo­że być dla ko­goś pro­blem.


  Cla­ire po­czu­ła, że się czer­wie­ni, bo aku­rat jej by­ło z tym ogrom­nie cięż­ko i wła­śnie dla­te­go wy­lą­do­wa­ła na za­le­co­nej przez sąd te­ra­pii. Prze­mil­cza­ła to jed­nak, bo nie chcia­ła dać ko­bie­cie sa­tys­fak­cji, że na­stą­pił prze­łom.


  Po­za tym sa­ma do­szła do te­go wnio­sku, gdy tyl­ko po­czu­ła kaj­dan­ki na nad­garst­kach.


  – Idiot­ka – mruk­nę­ła pod no­sem, kie­dy pro­wa­dzo­no ją na tył ra­dio­wo­zu.


  – To tra­fi do mo­je­go ra­por­tu – na­tych­miast oznaj­mi­ła po­li­cjant­ka.


  Owe­go dnia by­ły tam sa­me po­li­cjant­ki, o roz­ma­itych wy­mia­rach i kształ­tach, ścią­gnię­te w ma­syw­nych ta­liach gru­by­mi skó­rza­ny­mi pa­sa­mi, do któ­rych przy­pię­te by­ły róż­ne ro­dza­je śmier­cio­no­śnej bro­ni. Cla­ire by­ła prze­ko­na­na, że gdy­by był tam choć je­den męż­czy­zna, spra­wy po­to­czy­ły­by się o wie­le le­piej. Oto gdzie do­pro­wa­dził ją fe­mi­nizm! Sie­dzia­ła za­mknię­ta na ty­le lep­kie­go ra­dio­wo­zu, a su­kien­ka do te­ni­sa pod­jeż­dża­ła do gó­ry, od­sła­nia­jąc uda.


  W aresz­cie po­tęż­na ko­bie­ta z pie­przy­kiem mię­dzy krza­cza­sty­mi brwia­mi, któ­ra przy­po­mi­na­ła Cla­ire plu­skwia­ka, za­bra­ła jej ob­rącz­kę, ze­ga­rek i sznu­rów­ki adi­da­sów. Z pie­przy­ka nie wy­ra­stał ża­den włos. Cla­ire chcia­ła za­py­tać funk­cjo­na­riusz­kę, cze­mu wy­sku­ba­ła pie­przyk, a brwi już nie, jed­nak nie zdą­ży­ła te­go zro­bić, bo za­raz po­tem in­na ko­bie­ta, tym ra­zem wy­so­ka i pi­skli­wa jak mo­dlisz­ka, za­bra­ła ją do dru­gie­go po­miesz­cze­nia.


  Po­bie­ra­nie od­ci­sków pal­ców prze­bie­ga­ło zu­peł­nie ina­czej niż w te­le­wi­zji. Cla­ire mu­sia­ła przy­ci­snąć pal­ce do brud­nej szkla­nej płyt­ki, że­by póź­niej moż­na by­ło za­mie­nić śla­dy na for­mat cy­fro­wy i wpro­wa­dzić do kom­pu­te­ra. Aku­rat jej li­nie pa­pi­lar­ne oka­za­ły się bar­dzo nie­wy­raź­ne i wszyst­ko trze­ba by­ło po­wta­rzać kil­ka ra­zy.


  – Szczę­ście, że nie ob­ra­bo­wa­łam ban­ku – stwier­dzi­ła, po czym do­da­ła: – Ha, ha! – że­by by­ło ja­sne, że to żart.


  – Pro­szę przy­ci­skać rów­no­mier­nie – od­par­ła mo­dlisz­ka, jak­by prze­żu­wa­ła skrzy­dła mu­chy.


  Na bia­łym tle z li­nij­ką prze­su­nię­tą o ja­kieś dwa cen­ty­me­try zro­bio­no jej zdję­cie. Za­py­ta­ła, cze­mu nie ka­za­no jej trzy­mać kart­ki z na­zwi­skiem i wię­zien­nym nu­me­rem.


  – To tyl­ko sza­blon z pho­to­sho­pa – od­par­ła mo­dlisz­ka znu­dzo­nym to­nem, któ­ry wska­zy­wał, że nie po raz pierw­szy sły­sza­ła to py­ta­nie.


  Je­dy­ny raz w ży­ciu Cla­ire pod­czas ro­bie­nia zdję­cia nikt jej nie ka­zał się uśmie­chać.


  Po­tem trze­cia po­li­cjant­ka, któ­ra wbrew pa­nu­ją­ce­mu tam tren­do­wi mia­ła nos jak kacz­ka krzy­żów­ka, za­pro­wa­dzi­ła ją do ce­li. Ze zdu­mie­niem Cla­ire prze­ko­na­ła się, że nie jest tu je­dy­ną ko­bie­tą w stro­ju do te­ni­sa.


  – Za co cię wsa­dzi­li? – spy­ta­ła to­wa­rzysz­ka nie­do­li w te­ni­so­wej su­kien­ce.


  Wy­glą­da­ła na na­ćpa­ną i naj­wy­raź­niej aresz­to­wa­no ją, gdy upra­wia­ła nie­co in­ny sport.


  – Mor­der­stwo – od­rze­kła Cla­ire, bo wła­śnie po­sta­no­wi­ła, że nie bę­dzie trak­to­wać te­go po­waż­nie.


  – Hej. – Paul skoń­czył szkoc­ką i dał bar­ma­no­wi znak, że pro­si o jesz­cze jed­ną. – O czym my­ślisz?


  Cla­ire wes­tchnę­ła dłu­go, prze­cią­gle.


  – Chy­ba mia­łeś gor­szy dzień niż ja, sko­ro za­ma­wiasz dru­gie­go drin­ka.


  Paul rzad­ko pił al­ko­hol. To ich łą­czy­ło. Żad­ne z nich nie lu­bi­ło tra­cić kon­tro­li, przez co wię­zie­nie by­ło dla Cla­ire praw­dzi­wym kosz­ma­rem, ha, ha.


  – Wszyst­ko w po­rząd­ku? – spy­ta­ła.


  – Te­raz tak. – Po­ma­so­wał jej ple­cy. – Co po­wie­dzia­ła te­ra­peut­ka?


  Za­cze­ka­ła, aż bar­man wró­ci do swo­je­go ką­ta, i do­pie­ro wte­dy od­par­ła:


  – Że nie oka­zu­ję emo­cji.


  – To do cie­bie nie­po­dob­ne.


  Wy­mie­ni­li uśmie­chy. Ko­lej­ny sta­ry spor­ny te­mat, do któ­re­go nie war­to by­ło wra­cać.


  – Nie lu­bię, gdy ktoś mnie ana­li­zu­je. – Wy­obra­zi­ła so­bie swo­ją te­ra­peut­kę, któ­ra z prze­sad­nym wzru­sze­niem ra­mion py­ta: „A kto, do dia­bła, lu­bi?”.


  – Wiesz, co dziś po­my­śla­łem? – Paul wziął ją za rę­kę. Je­go dłoń by­ła szorst­ka. Ca­ły week­end pra­co­wał w ga­ra­żu. – My­śla­łem o tym, jak bar­dzo cię ko­cham.


  – To za­baw­ne, że­by mąż mó­wił żo­nie ta­kie rze­czy.


  – Ale to praw­da. – Przy­ci­snął jej dłoń do warg. – Nie wy­obra­żam so­bie, jak wy­glą­da­ło­by mo­je ży­cie bez cie­bie.


  – Miał­byś więk­szy po­rzą­dek. – Za­wsze zbie­rał roz­rzu­co­ne ciu­chy, któ­re po­win­na wrzu­cać do ko­sza na pra­nie, a któ­re ja­kimś cu­dem lą­do­wa­ły na pod­ło­dze w ła­zien­ce.


  – Cla­ire, wiem, że to trud­ny okres, zwłasz­cza że… – Prze­krzy­wił gło­wę w stro­nę te­le­wi­zo­ra. Na ekra­nie po­ka­zy­wa­no wła­śnie zdję­cie za­gi­nio­nej szes­na­sto­lat­ki.


  Pod­nio­sła wzrok na ekran. Dziew­czy­na by­ła na­praw­dę bar­dzo ład­na. Szczu­pła, ale nie chu­da, z ciem­ny­mi fa­lu­ją­cy­mi wło­sa­mi.


  – Chcę, abyś wie­dzia­ła, że za­wsze mo­żesz na mnie li­czyć – do­dał Paul. – W każ­dej sy­tu­acji.


  Mia­ła ści­śnię­te gar­dło. Cza­sa­mi zda­wa­ło jej się, że to po pro­stu na­le­ży się jej od Pau­la. Na tym po­le­ga luk­sus dłu­gie­go mał­żeń­stwa. Ale by­ło coś jesz­cze. Ko­cha­ła Pau­la. Po­trze­bo­wa­ła go. Był ko­twi­cą, któ­ra trzy­ma­ła ją w miej­scu.


  – Wiesz, że je­steś je­dy­ną ko­bie­tą, ja­ką kie­dy­kol­wiek ko­cha­łem – oznaj­mił Paul.


  Na­tych­miast przy­po­mnia­ła mu swo­ją po­przed­nicz­kę z col­le­ge’u:


  – Ava Gu­il­ford by­ła­by w szo­ku, gdy­by to usły­sza­ła.


  – Nie żar­tuj, mó­wię po­waż­nie. – Na­chy­lił się tak bli­sko, że nie­mal do­ty­kał jej czo­łem. – Je­steś mi­ło­ścią mo­je­go ży­cia, Cla­ire. Je­steś dla mnie wszyst­kim.


  – Choć je­stem kry­mi­na­list­ką?


  Po­ca­ło­wał ją. Tak na­praw­dę. Po­czu­ła smak szkoc­kiej i odro­bi­nę mię­ty pie­przo­wej, a kie­dy Paul do­tknął we­wnętrz­nej czę­ści jej uda, po­czu­ła na­głą przy­jem­ność.


  Gdy ode­rwa­li od sie­bie war­gi, że­by zła­pać od­dech, po­wie­dzia­ła:


  – Jedź­my do do­mu.


  Paul do­koń­czył drin­ka jed­nym hau­stem i rzu­cił na bar pie­nią­dze. Wy­cho­dził z re­stau­ra­cji, trzy­ma­jąc rę­kę na ple­cach Cla­ire. Po­wiew zim­ne­go wia­tru uniósł jej spód­ni­cę. Paul po­ma­so­wał jej ra­mię, by ją ogrzać. Szedł tak bli­sko, że czu­ła na kar­ku je­go od­dech.


  – Gdzie za­par­ko­wa­łaś?


  – Na par­kin­gu – od­par­ła.


  – Ja na uli­cy. – Po­dał jej swo­je klu­czy­ki. – Weź mój sa­mo­chód.


  – Jedź­my ra­zem.


  – Chodź tu­taj. – Wcią­gnął ją w wą­skie przej­ście i przy­ci­snął do ścia­ny.


  Otwo­rzy­ła usta, by spy­tać, co w nie­go wstą­pi­ło, ale nie zdą­ży­ła, bo znów za­czął ją ca­ło­wać. Wsu­nął rę­kę pod jej spód­ni­cę. Cla­ire gwał­tow­nie ode­tchnę­ła, ale nie dla­te­go, że bra­ko­wa­ło jej po­wie­trza, tyl­ko dla­te­go, że w przej­ściu nie by­ło cał­kiem ciem­no, a na uli­cy pa­no­wał ruch. Wi­dzia­ła, jak męż­czyź­ni w gar­ni­tu­rach od­wra­ca­ją gło­wy, pa­trząc na nich aż do ostat­niej chwi­li. Wła­śnie tak lu­dzie tra­fia­ją do in­ter­ne­tu.


  – Paul. – Po­ło­ży­ła rę­kę na je­go klat­ce pier­sio­wej, za­sta­na­wia­jąc się, co się sta­ło z jej zwy­czaj­nym mę­żem, któ­ry za per­wer­sję uwa­żał seks w po­ko­ju go­ścin­nym. – Lu­dzie pa­trzą.


  – Prze­suń się da­lej. – Wziął ją za rę­kę i po­cią­gnął w głąb przej­ścia.


  Omi­nę­ła stos pe­tów. Przej­ście mia­ło kształt li­te­ry T i prze­ci­na­ło ulicz­kę, któ­ra słu­ży­ła do­staw­com re­stau­ra­cji i skle­pów. Nie­wie­le le­piej, po­my­śla­ła. Wy­obra­zi­ła so­bie, jak w otwar­tych drzwiach sto­ją ku­cha­rze, pa­ląc pa­pie­ro­sy i trzy­ma­jąc iPho­ne’y. Na­wet gdy­by nikt ich nie pod­glą­dał, ist­nia­ło mnó­stwo po­wo­dów, dla któ­rych nie po­win­na ule­gać.


  Nikt nie lu­bi, gdy mu się mó­wi, co ma ro­bić.


  Paul po­cią­gnął ją za róg. Le­d­wie zdą­ży­ła rzu­cić okiem na pu­stą oko­li­cę, gdy znów zo­sta­ła przy­par­ta do ścia­ny. Paul przy­ci­snął war­gi do jej ust. Chwy­cił ją za ty­łek. Tak bar­dzo te­go pra­gnął, że i ją ogar­nę­ło po­żą­da­nie. Za­mknę­ła oczy i pod­da­ła się chwi­li. Ca­ło­wa­li się co­raz na­mięt­niej. Paul ścią­gał jej majt­ki. Po­mo­gła mu, drżąc, bo by­ło zim­no i nie­bez­piecz­nie, i by­ła już tak go­to­wa, że prze­sta­ła się przej­mo­wać.


  – Cla­ire – szep­nął jej do ucha. – Po­wiedz, że te­go chcesz.


  – Chcę te­go.


  – Po­wtórz to.


  – Chcę te­go.


  Od­wró­cił ją bez uprze­dze­nia. Tra­fi­ła po­licz­kiem o ce­głę, a on przy­szpi­lił ją do ścia­ny. Z ca­łej si­ły wci­ska­ła się w nie­go. Paul jęk­nął, my­śląc że to ozna­ka pod­nie­ce­nia, ale ona le­d­wie mo­gła zła­pać dech.


  – Paul…


  – Nie ru­szaj się.


  Ow­szem, ro­zu­mia­ła te sło­wa, ale jej umysł po­trze­bo­wał kil­ku se­kund, by do­tar­ło do niej, że nie pa­dły z ust mę­ża.


  – Od­wróć się.


  Paul za­czął się od­wra­cać.


  – Nie ty, pa­lan­cie.


  Cho­dzi­ło o nią. To ją miał na my­śli… ten ktoś. Cla­ire nie by­ła w sta­nie się ru­szyć. No­gi jej drża­ły, le­d­wie sta­ła.


  – Po­wie­dzia­łem, kur­wa, że­byś się od­wró­ci­ła.


  Paul de­li­kat­nie oto­czył ją ra­mio­na­mi. Cla­ire po­wo­li wy­ko­na­ła ob­rót, po­ty­ka­jąc się nie­zdar­nie.


  Tuż za Pau­lem stał ja­kiś męż­czy­zna. Miał na so­bie czar­ną blu­zę z kap­tu­rem za­pię­tą na su­wak pod szy­ję, gru­bą szy­ję, na któ­rej wid­niał ta­tu­aż. Na jabł­ku Ada­ma wy­gi­nał się groź­nie wy­glą­da­ją­cy grze­chot­nik, któ­ry szcze­rzył zę­by w pod­łym uśmie­chu.


  – Rę­ce do gó­ry! – Kie­dy na­past­nik mó­wił, łeb wę­ża pod­ska­ki­wał.


  – Nie chce­my kło­po­tów. – Paul uniósł rę­ce. Stał nie­ru­cho­mo. Cla­ire pa­trzy­ła na nie­go. Kiw­nął gło­wą, da­jąc jej znać, że wszyst­ko bę­dzie do­brze, cho­ciaż zde­cy­do­wa­nie nie by­ło. – Port­fel mam w tyl­nej kie­sze­ni.


  Męż­czy­zna pra­wą dło­nią wy­szarp­nął port­fel. Cla­ire mo­gła tyl­ko się do­my­ślać, że w dru­giej rę­ce trzy­mał broń. Ocza­mi wy­obraź­ni wi­dzia­ła lu­fę czar­ne­go lśnią­ce­go re­wol­we­ru przy­ci­śnię­tą do ple­ców Pau­la.


  – Trzy­maj. – Zdjął ob­rącz­kę, sy­gnet upa­mięt­nia­ją­cy je­go dy­plom, ze­ga­rek Pa­tek Phi­lip­pe. Ku­pi­ła mu go przed pię­ciu la­ty. Na ko­per­cie miał wy­gra­we­ro­wa­ne ini­cja­ły. – Cla­ire – ode­zwał się Paul spię­tym gło­sem. – Daj mu port­fel.


  Wpa­try­wa­ła się w mę­ża. Czu­ła moc­ne pul­so­wa­nie w tęt­ni­cy szyj­nej. Paul miał przy­sta­wio­ną do ple­ców broń. Zo­sta­li na­pad­nię­ci. To się wła­śnie dzia­ło. By­ła to na­ma­cal­na rze­czy­wi­stość. Spu­ści­ła wzrok na swo­ją rę­kę, śle­dząc jej po­wol­ny ruch, bo by­ła w szo­ku i nie wie­dzia­ła, co ro­bić. Na­dal ści­ska­ła klu­czy­ki do sa­mo­cho­du Pau­la. Jak mo­gła się z nim ko­chać, sko­ro wciąż trzy­ma­ła je­go klu­czy­ki?


  – Cla­ire – po­wtó­rzył Paul. – Wyj­mij swój port­fel.


  Wrzu­ci­ła klu­czy­ki do to­reb­ki. Wy­ję­ła port­fel i po­da­ła go na­past­ni­ko­wi.


  Wci­snął go do kie­sze­ni, po­tem znów wy­cią­gnął rę­kę.


  – Te­le­fon.


  Cla­ire wy­ję­ła z to­reb­ki iPho­ne’a. Wszyst­kie jej kon­tak­ty. Zdję­cia z wa­ka­cji z ostat­nich pa­ru lat. St. Mar­tin, Lon­dyn, Pa­ryż, Mo­na­chium.


  – Ob­rącz­ka. – Ban­dzior ro­zej­rzał się, spoj­rzał w jed­ną, póź­niej w dru­gą stro­nę.


  Cla­ire zro­bi­ła to sa­mo. Ni­ko­go tam nie by­ło, na­wet bocz­ne ulicz­ki świe­ci­ły pust­ka­mi. Wciąż opie­ra­ła się o ścia­nę. Za­raz za ro­giem by­ła głów­na uli­ca. Róg był tuż obok. Tam by­li lu­dzie. Mnó­stwo lu­dzi.


  Na­past­nik czy­tał jej w my­ślach.


  – Nie bądź głu­pia – po­wie­dział. – Zdej­mij ob­rącz­kę.


  Zsu­nę­ła z pal­ca zło­te kół­ko. Rów­nie do­brze mo­gła je zgu­bić. Ob­rącz­ka by­ła ubez­pie­czo­na. Swo­ją dro­gą, to nie by­ła na­wet jej ory­gi­nal­na ob­rącz­ka. Wy­bra­li ją la­ta te­mu, kie­dy Paul wresz­cie za­koń­czył staż i zdał eg­za­min upraw­nia­ją­cy go do wy­ko­ny­wa­nia za­wo­du ar­chi­tek­ta.


  – Kol­czy­ki – roz­ka­zu­ją­cym to­nem rzu­cił męż­czy­zna. – Ru­szaj się, su­ko.


  Unio­sła trzę­są­ce się rę­ce. Nie pa­mię­ta­ła, by te­go ran­ka wkła­da­ła ma­łe bry­lan­ty na sztyf­cie, aż na­gle ocza­mi wy­obraź­ni zo­ba­czy­ła, jak stoi przed szka­tuł­ką z bi­żu­te­rią.


  Czy to jej ży­cie prze­su­wa się wła­śnie przed jej ocza­mi… ta bez­sen­sow­na ko­lek­cja przed­mio­tów?


  – Szyb­ciej. – Na­past­nik mach­nął rę­ką, że­by ją po­śpie­szyć.


  Cla­ire nie­zgrab­nie wyj­mo­wa­ła kol­czy­ki z uszu. Drżą­ce pal­ce wy­da­wa­ły się gru­be i bez­u­ży­tecz­ne. Przy­po­mnia­ła so­bie, jak wy­bie­ra­ła kol­czy­ki u Tif­fa­ny’ego na trzy­dzie­ste dru­gie uro­dzi­ny. Pa­mię­ta­ła spoj­rze­nie Pau­la, któ­re mó­wi­ło: „Mo­żesz uwie­rzyć, że to ro­bi­my?” – gdy sprze­daw­czy­ni za­bra­ła ich do spe­cjal­ne­go sa­lo­ni­ku dla klien­tów, któ­rzy do­ko­ny­wa­li kosz­tow­nych za­ku­pów.


  Rzu­ci­ła kol­czy­ki w otwar­tą dłoń męż­czy­zny. Ca­ła się trzę­sła. Ser­ce wa­li­ło jej jak młot.


  – To wszyst­ko. – Paul od­wró­cił się, te­raz stał przy­kle­jo­ny ple­ca­mi do Cla­ire. Za­sła­niał ją, chro­nił. W dal­szym cią­gu trzy­mał rę­ce w gó­rze. – Nic wię­cej nie ma­my.


  Wi­dzia­ła męż­czy­znę nad ra­mie­niem Pau­la. Nie miał bro­ni pal­nej, ale w rę­ce ści­skał nóż. Dłu­gi ostry nóż z ząb­ka­mi i ha­kiem na czub­ku, któ­ry wy­glą­dał jak my­śliw­skie na­rzę­dzie słu­żą­ce do pa­tro­sze­nia zwie­rząt.


  – Nie ma­my nic wię­cej. Puść nas – po­wie­dział Paul.


  Ban­dy­ta ani drgnął, tyl­ko wle­piał wzrok w Cla­ire, jak­by zna­lazł coś kosz­tow­niej­sze­go niż jej kol­czy­ki za trzy­dzie­ści sześć ty­się­cy do­la­rów. Wy­krzy­wił war­gi w uśmie­chu. Je­den z je­go przed­nich zę­bów był po­zła­ca­ny. Cla­ire zda­ła so­bie spra­wę, że wąż z ta­tu­ażu ma po­dob­ny zło­ty ząb.


  I wte­dy do niej do­tar­ło, że to nie jest tyl­ko na­pad ra­bun­ko­wy.


  Paul też to zro­zu­miał.


  – Mam pie­nią­dze – po­wie­dział.


  – Bez ki­tu. – Pięść na­past­ni­ka tra­fi­ła w je­go tors.


  Cla­ire od­czu­ła si­łę ude­rze­nia na wła­snej pier­si, kie­dy ło­pat­ki Pau­la wbi­ły się w jej oboj­czyk. Je­go gło­wa od­chy­li­ła się i ude­rzy­ła ją w twarz. Wy­rżnę­ła gło­wą w ce­gla­ną ścia­nę.


  Za­mro­czy­ło ją, przed ocza­mi bły­ska­ły fa­jer­wer­ki. W ustach po­czu­ła krew. Za­mru­ga­ła, spu­ści­ła wzrok. Jej mąż wił się z bó­lu na zie­mi.


  – Paul… – Wy­cią­gnę­ła do nie­go rę­kę, ale w tym sa­mym mo­men­cie po­czu­ła pa­lą­cy jak ogień ból na czub­ku gło­wy.


  Na­past­nik chwy­cił ją za wło­sy i za­czął cią­gnąć w dół ulicz­ki. Cla­ire po­tknę­ła się, otar­ła ko­la­no o chod­nik. Po­ry­wacz się nie za­trzy­my­wał, nie­mal biegł. Mu­sia­ła zgiąć się wpół, że­by to w ogó­le wy­trzy­mać. Zła­mał jej się ob­cas. Pró­bo­wa­ła się od­wró­cić, obej­rzeć się. Paul trzy­mał się za le­we ra­mię, jak­by wła­śnie do­stał za­wa­łu ser­ca.


  – Nie – szep­nę­ła, choć rów­no­cze­śnie za­sta­no­wi­ła się, cze­mu nie krzy­czy. – Nie, nie, nie.


  A on cią­gnął ją gdzieś da­lej. Sły­sza­ła swój świsz­czą­cy od­dech. Płu­ca mia­ła wy­peł­nio­ne pia­skiem. Męż­czy­zna wlókł ją w stro­nę bocz­nej ulicz­ki, gdzie sta­ła czar­na fur­go­net­ka, któ­rej wcze­śniej nie za­uwa­ży­ła. Cla­ire wbi­ła pa­znok­cie w nad­gar­stek na­past­ni­ka, a on gwał­tow­nie szarp­nął ją za wło­sy. Po­tknę­ła się. Znów ją szarp­nął. Ból był prze­raź­li­wy, ale nie tak do­tkli­wy jak strach. Chcia­ła krzy­czeć. Po­win­na krzy­czeć. Jed­nak świa­do­mość te­go, co ją cze­ka, za­ci­snę­ła jej gar­dło. Po­ry­wacz za­mie­rzał ją gdzieś wy­wieźć fur­go­net­ką. Gdzieś, gdzie bę­dą sa­mi. W ja­kieś nie­po­ję­te miej­sce, któ­re­go być mo­że już ni­g­dy nie opu­ści.


  – Nie – bła­ga­ła. – Pro­szę… nie… nie.


  Pu­ścił ją, ale nie dla­te­go, że o to pro­si­ła. Od­wró­cił się do niej z wy­cią­gnię­tym no­żem. W tym cza­sie Paul zdo­łał się dźwi­gnąć i ru­szył pę­dem w ich stro­nę. A gdy do­biegł, rzu­cił się na na­past­ni­ka z dzi­kim gar­dło­wym wrza­skiem.


  Wszyst­ko dzia­ło się bar­dzo szyb­ko. Za szyb­ko. Czas nie zwol­nił po to, by Cla­ire mo­gła być świad­kiem, ob­ser­wo­wać każ­dą mi­li­se­kun­dę wal­ki swo­je­go mę­ża.


  Jej mąż pew­nie po­ko­nał­by te­go męż­czy­znę na ru­cho­mej bież­ni, roz­wią­zał­by rów­na­nie, za­nim tam­ten za­tem­pe­ro­wał­by ołó­wek. Ale wróg miał nad Pau­lem Scot­tem prze­wa­gę, po­tra­fił coś, cze­go nie uczą na stu­diach. Po­tra­fił wal­czyć no­żem.


  Nóż prze­ciął po­wie­trze ze świ­stem. Cla­ire spo­dzie­wa­ła się wię­cej dźwię­ków: na­głe­go pla­śnię­cia, kie­dy za­krzy­wio­ny czu­bek no­ża prze­bił skó­rę. Zgrzy­tu, gdy ząb­ko­wa­ne ostrze prze­su­nę­ło po że­brach. Od­gło­su skro­ba­nia, kie­dy ostrze od­dzie­li­ło ścię­gno od chrząst­ki.


  Paul chwy­cił się za brzuch. Spo­mię­dzy je­go pal­ców wy­sta­wa­ła per­ło­wa rę­ko­jeść no­ża. Na słab­ną­cych no­gach cof­nął się do ścia­ny, usta miał otwar­te, oczy nie­mal ko­micz­nie wy­trzesz­czo­ne. Ubra­ny był w gra­na­to­wy gar­ni­tur od To­ma For­da, odro­bi­nę za cia­sny w ra­mio­nach. Cla­ire kie­dyś za­pi­sa­ła so­bie w pa­mię­ci, by go po­sze­rzyć, ale te­raz by­ło już na to za póź­no, gdyż ma­ry­nar­ka na­sią­kła krwią.


  Paul spoj­rzał na swo­je rę­ce. Ostrze zo­sta­ło wbi­te aż po rę­ko­jeść nie­mal w rów­nej od­le­gło­ści od pęp­ka i od ser­ca. Nie­bie­ska ko­szu­la za­czer­wie­ni­ła się od krwi. Wy­glą­dał, jak­by był w szo­ku. Obo­je by­li w szo­ku. Mie­li zjeść ra­zem ko­la­cję, uczcić to, że Cla­ire uwol­ni­ła się od wy­mia­ru spra­wie­dli­wo­ści. A nie wy­krwa­wiać się na śmierć w zim­nej wil­got­nej ulicz­ce.


  Usły­sza­ła kro­ki. Czło­wiek Wąż ucie­kał, ich ob­rącz­ki i bi­żu­te­ria po­dzwa­nia­ły w je­go kie­sze­niach.


  – Po­mo­cy – szep­nę­ła Cla­ire tak ci­cho, że le­d­wie sły­sza­ła wła­sny głos. – Po­mo­cy – wy­ją­ka­ła. Ale kto miał im po­móc? Za­wsze to Paul przy­cho­dził jej z po­mo­cą. To on się wszyst­kim zaj­mo­wał.


  Aż do tej chwi­li.


  Osu­nął się wzdłuż ce­gla­nej ścia­ny i twar­do ude­rzył o zie­mię. Cla­ire przy­klę­kła obok nie­go. Wy­cią­gnę­ła przed sie­bie rę­ce, nie wie­dzia­ła, gdzie mo­że go do­tknąć. Ko­cha­ła go od osiem­na­stu lat. Osiem­na­ście lat dzie­li­li ra­zem łóż­ko. Przy­kła­da­ła dłoń do je­go czo­ła, że­by spraw­dzić, czy ma go­rącz­kę, wy­cie­ra­ła mu twarz, kie­dy był cho­ry, ca­ło­wa­ła je­go war­gi, po­licz­ki, po­wie­ki, a raz na­wet ze zło­ści go spo­licz­ko­wa­ła, a te­raz nie mia­ła po­ję­cia, gdzie go do­tknąć.


  – Cla­ire…


  Tak do­brze zna­ła je­go głos. Po­chy­li­ła się nad mę­żem. Oto­czy­ła go rę­ka­mi i no­ga­mi, przy­cią­gnę­ła do pier­si, przy­ci­snę­ła war­gi do skro­ni. Czu­ła, jak je­go cia­ło sty­gnie.


  – Paul, pro­szę. Niech ci się nic nie sta­nie. Nie mo­że ci się stać nic złe­go.


  – Nic mi nie jest.


  Wy­da­wa­ło się, że to praw­da, aż do chwi­li, gdy na­gle prze­sta­ło. Za­drża­ły mu no­gi, a po­tem drże­nie prze­nio­sło się na ca­łe cia­ło; trząsł się gwał­tow­nie i nie­opa­no­wa­nie. Szczę­kał zę­ba­mi, mru­gał.


  – Ko­cham cię – wy­szep­tał.


  – Pro­szę – bła­ga­ła, wtu­la­jąc twarz w je­go szy­ję. Po­czu­ła za­pach pły­nu po go­le­niu. Kęp­ka za­ro­stu, któ­rą ra­no omi­nę­ła ma­szyn­ka do go­le­nia, lek­ko za­dra­pa­ła jej po­li­czek. Gdzie­kol­wiek go do­ty­ka­ła, je­go cia­ło by­ło zim­ne, bar­dzo zim­ne.


  – Nie zo­sta­wiaj mnie, pro­szę, Paul. Pro­szę.


  – Nie zo­sta­wię cię – obie­cał.


  A po­tem ją opu­ścił.


  ROZDZIAŁ DRUGI


  Ly­dia Del­ga­do pa­trzy­ła na mo­rze na­sto­let­nich che­er­le­ade­rek i w du­chu dzię­ko­wa­ła Bo­gu, że jej cór­ka do nich nie na­le­ży. Nie, nie mia­ła nic prze­ciw­ko che­er­le­ader­kom. Skoń­czy­ła czter­dzie­ści je­den lat i cza­sy, kie­dy che­er­le­ader­ki bu­dzi­ły w niej szcze­rą nie­na­wiść, mia­ła już za so­bą. Te­raz nie­na­wi­dzi­ła ich ma­tek.


  – Ly­dia Del­ga­do! – Min­dy Par­ker za­wsze wi­ta­ła wszyst­kich peł­nym imie­niem i na­zwi­skiem, z trium­fal­nym za­śpie­wem na koń­cu, któ­ry gło­sił: „Wi­dzi­cie, ja­ka ze mnie mą­dra­la, znam wszyst­kich z imie­nia i na­zwi­ska!”.


  – Min­dy Par­ker – po­wie­dzia­ła Ly­dia kil­ka oktaw ni­żej. Nie mo­gła się po­wstrzy­mać. Za­wsze by­ła prze­kor­na.


  – Pierw­szy mecz w tym se­zo­nie! My­ślę, że w tym ro­ku na­sze dziew­czyn­ki na­praw­dę ma­ją szan­sę.


  – Z ca­łą pew­no­ścią – zgo­dzi­ła się Ly­dia, choć wszy­scy wie­dzie­li, że za­po­wia­da się ma­sa­kra.


  – Tak czy owak, do dzie­ła. – Min­dy wy­pro­sto­wa­ła le­wą no­gę, unio­sła rę­ce nad gło­wę i po­chy­li­ła się, do­ty­ka­jąc rę­ka­mi pal­ców stóp. – Mu­sisz mi dać pod­pi­sa­ną zgo­dę dla Dee.


  Ly­dia ugry­zła się w ję­zyk, nim za­py­ta­ła, o ja­ką zgo­dę cho­dzi.


  – Bę­dzie na ju­tro.


  – Fan­ta­stycz­nie! – Wra­ca­jąc do po­przed­niej po­zy­cji, Min­dy wy­pu­ści­ła przez zę­by spo­rą por­cję po­wie­trza. Ze ścią­gnię­ty­mi war­ga­mi, któ­re pod­kre­śla­ły jej wa­dę zgry­zu, przy­po­mi­na­ła Ly­dii sfru­stro­wa­ne­go bul­do­ga fran­cu­skie­go. – Wiesz, że ni­g­dy nie chcie­li­śmy, że­by Dee czu­ła się wy­klu­czo­na. Je­ste­śmy bar­dzo dum­ni z na­szych sty­pen­dy­stek.


  – Dzię­ku­ję, Min­dy – od­par­ła Ly­dia z przy­kle­jo­nym do twa­rzy uśmie­chem. – To smut­ne, że do­sta­ła się do We­ster­ly, bo jest by­stra, a nie zwy­czaj­nie za to­nę ka­sy.


  Tym ra­zem Min­dy sztucz­nie się uśmiech­nę­ła.


  – Okej, cóż, świet­nie. Zaj­rzę ra­no po tę zgo­dę. – Ści­snę­ła Ly­dię za ra­mię i ru­szy­ła przez ław­ki otwar­tej try­bu­ny w stro­nę in­nych ma­tek.


  Al­bo ma­mu­siek, jak my­śla­ła o nich Ly­dia, bo na­praw­dę bar­dzo się sta­ra­ła uni­kać sło­wa „skur­wiel­ka”.


  Zlu­stro­wa­ła bo­isko do ko­szy­ków­ki, szu­ka­jąc wzro­kiem cór­ki. Przez chwi­lę tak się prze­ra­zi­ła, że ser­ce omal jej nie sta­nę­ło, ale po­tem wy­pa­trzy­ła Dee w ką­cie sa­li. Roz­ma­wia­ła z Bel­lą Wil­son, swo­ją naj­lep­szą przy­ja­ciół­ką, prze­rzu­ca­ły mię­dzy so­bą pił­kę.


  Ta mło­da ko­bie­ta to na­praw­dę jej cór­ka? Dwie se­kun­dy wcze­śniej Ly­dia zmie­nia­ła jej pie­lu­chy, po­tem tyl­ko na mo­ment się od­wró­ci­ła, a kie­dy znów na nią spoj­rza­ła, Dee mia­ła sie­dem­na­ście lat. Za nie­speł­na dzie­sięć mie­się­cy wy­je­dzie do col­le­ge’u. Ku prze­ra­że­niu Ly­dii już za­czę­ła się pa­ko­wać. Wa­liz­ka w jej sza­fie by­ła tak peł­na, że nie chcia­ła się do­mknąć.


  Ly­dia za­mru­ga­ła, że­by po­wstrzy­mać łzy, bo to nie jest nor­mal­ne, że­by do­ro­sła ko­bie­ta ry­cza­ła z po­wo­du wa­liz­ki. Za­miast te­go po­my­śla­ła o zgo­dzie, któ­rej cór­ka jej nie po­ka­za­ła. Dru­ży­na wy­bie­ra­ła się pew­nie na uro­czy­stą ko­la­cję, a ona oba­wia­ła się, że mat­ki na to nie stać. Wciąż nie ro­zu­mia­ła, że już nie są bied­ne. Ow­szem, po­cząt­ko­wo z tru­dem wią­za­ły ko­niec z koń­cem, kie­dy Ly­dia roz­krę­ca­ła sa­lon uro­dy dla psów, ale te­raz zde­cy­do­wa­nie na­le­ża­ły do kla­sy śred­niej, cze­go więk­szość lu­dzi nie mo­że o so­bie po­wie­dzieć.


  Choć oczy­wi­ście nie by­ły aż tak bo­ga­te jak ma­muś­ki. Więk­szość ro­dzi­ców uczniów We­ster­ly Aca­de­my bez pro­ble­mu pła­ci­ła trzy­dzie­ści ty­się­cy rocz­nie za na­ukę dziec­ka w pry­wat­nej szko­le. Na Bo­że Na­ro­dze­nie jeź­dzi­li na nar­ty do Ta­hoe al­bo czar­te­ro­wa­li pry­wat­ne sa­mo­lo­ty i le­cie­li na Ka­ra­iby. Choć te­go aku­rat Ly­dia nie mo­gła za­pew­nić Dee, stać ją by­ło na to, że­by cór­ka wy­bra­ła się do Chops i za­mó­wi­ła pie­przo­ny stek.


  Rzecz ja­sna, po­wie o tym swo­je­mu dziec­ku w ła­god­niej­szy spo­sób.


  Się­gnę­ła do to­reb­ki i wy­ję­ła opa­ko­wa­nie chip­sów. Sól i tłuszcz przy­no­si­ły na­tych­mia­sto­we uko­je­nie, cał­kiem jak­by wzię­ła pod ję­zyk dwie ta­blet­ki xa­na­xu, któ­re wła­śnie za­czę­ły się roz­pusz­czać. Gdy te­go ran­ka wkła­da­ła dres, po­wie­dzia­ła so­bie, że idzie po­ćwi­czyć, i rze­czy­wi­ście wy­bra­ła się w po­bli­że si­łow­ni, ale tyl­ko dla­te­go, że przy par­kin­gu znaj­do­wał się Star­bucks. Szyb­ki­mi kro­ka­mi zbli­ża­ło się Świę­to Dzięk­czy­nie­nia. Na dwo­rze ro­bi­ło się prze­ni­kli­wie zim­no. Ly­dia wzię­ła so­bie wol­ne, co nie zda­rza­ło jej się czę­sto. Za­słu­ży­ła na to, by za­cząć dzień od kar­me­lo­wej lat­te. Po­trze­bo­wa­ła ko­fe­iny. Przed me­czem cór­ki mu­sia­ła za­ła­twić ty­le cho­ler­nych spraw. Zro­bić za­ku­py w spo­żyw­czym i w skle­pie z je­dze­niem dla psów, wpaść do ap­te­ki i do ban­ku, a po­tem wró­cić do do­mu, że­by to wszyst­ko zo­sta­wić. W po­łu­dnie z ko­lei wy­ru­szy­ła do fry­zjer­ki, a by­ła już za sta­ra, że­by sa­mo strzy­że­nie wy­star­cza­ło. Mu­sia­ła przejść nu­żą­cy pro­ces far­bo­wa­nia si­wych od­ro­stów na ja­snych wło­sach, że­by nie wy­glą­dać jak brzyd­sza ku­zyn­ka Cru­el­li De Mon. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że wło­sy wy­ra­sta­ją­ce w in­nych miej­scach też wy­ma­ga­ły pew­nych za­bie­gów.


  Gdy do­tknę­ła gór­nej war­gi, sól z chip­sa po­draż­ni­ła wraż­li­wą skó­rę nad war­gą.


  – Je­zu Chry­ste – mruk­nę­ła, bo z gło­wy jej wy­le­cia­ło, że te­go dnia usu­wa­ła wo­skiem wą­sy, a dziew­czy­na, któ­ra to ro­bi­ła, uży­ła no­we­go środ­ka ścią­ga­ją­ce­go, któ­ry wy­wo­łał wy­syp­kę nad gór­ną war­gą, więc za­miast jed­ne­go czy dwóch zbęd­nych wło­sków mia­ła peł­ne czer­wo­ne wą­sy, i to pod­krę­co­ne do gó­ry.


  Mo­gła so­bie tyl­ko wy­obra­żać, jak Min­dy Par­ker po­wie o tym in­nym ma­muś­kom:


  – Ly­dia Del­ga­do ma wą­sy z czer­wo­nych kro­pek!


  We­pchnę­ła do ust ko­lej­ną garść chip­sów. Prze­żu­wa­ła po­wo­li, nie przej­mu­jąc się okru­cha­mi na bluz­ce i ma­jąc gdzieś, że ma­muś­ki wi­dzą, jak ob­ja­da się wę­glo­wo­da­na­mi. Kie­dyś sta­ra­ła się bar­dziej. Przed czter­dziest­ką.


  Die­ta z so­ków. Die­ta bez so­ków. Die­ta owo­co­wa. Die­ta ja­jecz­na. Fit­ness na urzą­dze­niach z opo­rem hy­drau­licz­nym. Tre­ning gru­po­wy na świe­żym po­wie­trzu. Pię­cio­mi­nu­to­we car­dio. Trzy­mi­nu­to­we car­dio. Die­ta plaż po­łu­dnio­wych. Die­ta At­kin­sa. Die­ta czło­wie­ka pier­wot­ne­go. Ae­ro­bik opar­ty na tań­cu. Sza­fa Ly­dii mie­ści­ła ist­ny e-Bay klęsk: bu­ty do zum­by, bu­ty spor­to­we do wie­lu ro­dza­jów spor­tów, bu­ty do wspi­nacz­ki, ta­le­rze do tań­ca brzu­cha. Ochra­nia­cze na śród­sto­pie, któ­re ni­g­dy nie do­tar­ły na za­ję­cia tań­ca na ru­rze, za któ­re rę­czy­ła jed­na z jej klien­tek.


  Wie­dzia­ła, że ma nad­wa­gę, ale czy na­praw­dę by­ła gru­ba? Czy tyl­ko gru­ba w po­rów­na­niu z ma­muś­ka­mi? By­ła pew­na je­dy­nie te­go, że nie jest chu­da. Po­za krót­ki­mi okre­sa­mi, gdy mia­ła lat kil­ka­na­ście, a po­tem dwa­dzie­ścia pa­rę, ca­łe ży­cie wal­czy­ła z nad­wa­gą.


  Ta­ka by­ła po­nu­ra praw­da kry­ją­ca się za nie­na­wi­ścią Ly­dii do ma­mu­siek: nie zno­si­ła ich, bo nie mo­gła się do nich upodob­nić. Lu­bi­ła chip­sy. Uwiel­bia­ła chleb. Ży­ła dla pysz­ne­go okrą­głe­go cia­stecz­ka… al­bo trzech. Nie mia­ła cza­su na tre­ne­ra oso­bi­ste­go ani za­ję­cia pi­la­te­su. Mu­sia­ła pro­wa­dzić fir­mę. By­ła sa­mot­ną mat­ką. Mia­ła fa­ce­ta, któ­ry od cza­su do cza­su po­trze­bo­wał od niej wspar­cia. Po­za tym pra­co­wa­ła ze zwie­rzę­ta­mi. Trud­no być efek­tow­ną la­ską za­raz po oczysz­cza­niu gru­czo­łów oko­ło­od­by­to­wych nie­chluj­ne­go jam­ni­ka.


  Jej pal­ce tra­fi­ły na pu­ste dno opa­ko­wa­nia po chip­sach. Po­czu­ła się okrop­nie nie­szczę­śli­wa. Nie chcia­ła tych chip­sów. Po pierw­szym gry­zie już na­wet nie czu­ła ich sma­ku.


  Za jej ple­ca­mi ma­muś­ki en­tu­zja­stycz­nie wi­wa­to­wa­ły. Jed­na z dziew­cząt wy­ko­ny­wa­ła se­rię prze­rzu­tów. Ro­bi­ła to płyn­nie, per­fek­cyj­nie, wzbu­dza­jąc po­dziw, a gdy na ko­niec unio­sła rę­ce, Ly­dia zda­ła so­bie spra­wę, że to wca­le nie che­er­le­ader­ka, ale mat­ka jed­nej z nich.


  Ma­muś­ka che­er­le­ader­ki.


  – Pe­ne­lo­pe Ward! – huk­nę­ła Min­dy Par­ker. – Bra­wo, dziew­czy­no!


  Ly­dia jęk­nę­ła, szu­ka­jąc w to­reb­ce cze­goś do je­dze­nia. Pe­ne­lo­pe zmie­rza­ła pro­sto na nią. Ly­dia strze­pa­ła okru­chy z bluz­ki i w po­śpie­chu głów­ko­wa­ła, co mo­gła­by jej po­wie­dzieć, że­by co dru­gie sło­wo nie rzu­cać mię­sem.


  Na szczę­ście tre­ner Hen­ley za­trzy­mał Pe­ne­lo­pe.


  Ly­dia głę­bo­ko ode­tchnę­ła, po czym wy­ję­ła z to­reb­ki te­le­fon. Mia­ła szes­na­ście mej­li od ra­dy szko­ły, więk­szość z nich do­ty­czy­ła nie­daw­nej pla­gi wszy, któ­re do­ko­na­ły spu­sto­sze­nia w pod­sta­wów­ce. Kie­dy czy­ta­ła mej­le, przy­szła no­wa wia­do­mość, tym ra­zem od dy­rek­to­ra szko­ły, któ­ry tłu­ma­czył, że na­praw­dę nie da się wy­kryć, od ko­go za­czę­ła się ta wsza­wa pan­de­mia, w związ­ku z czym go­rą­co pro­si ro­dzi­ców, że­by prze­sta­li go nę­kać py­ta­nia­mi, któ­re dziec­ko jest win­ne.


  Ly­dia usu­nę­ła wszyst­kie wia­do­mo­ści. Od­po­wie­dzia­ła na pa­rę SMS-ów od klien­tów, któ­rzy chcie­li umó­wić się na wi­zy­tę. Spraw­dzi­ła spam, że­by się upew­nić, czy for­mu­larz zgo­dy dla Dee przy­pad­kiem się tam nie za­po­dział. Nie zna­la­zła go. Na­pi­sa­ła mej­la do dziew­czy­ny, któ­rą za­trud­ni­ła do po­mo­cy przy pa­pie­rach, i po raz ko­lej­ny po­pro­si­ła, że­by przed­ło­ży­ła swo­ją kar­tę kon­tro­l­ną pra­cow­ni­ka. Mo­gło­by się wy­da­wać, że nie ma o czym przy­po­mi­nać, bo prze­cież dzię­ki te­mu dziew­czy­na do­sta­wa­ła wy­na­gro­dze­nie, ale Ly­dia, wy­cho­wy­wa­na przez na­do­pie­kuń­czą mat­kę, kie­dyś nie pa­mię­ta­ła na­wet o za­wią­za­niu bu­tów, je­śli nie by­ło na nich przy­kle­jo­nej kar­tecz­ki z uśmiech­nię­tą buź­ką i sło­wa­mi:


  ZA­WIĄŻ SZNU­RÓW­KI. KO­CHAM CIĘ, MA­MA. PS. TA­KA JE­STEM Z CIE­BIE DUM­NA!


  By­ło to ma­ło­dusz­ne. Ale Ly­dia też upra­wia­ła ro­dzi­ciel­stwo z po­mo­cą kar­te­czek sa­mo­przy­lep­nych. Na swo­ją obro­nę mia­ła tyl­ko to, że jej za­bie­gi mia­ły na­uczyć Dee dba­nia o sie­bie:


  NA­UCZ SIĘ WY­NO­SIĆ ŚMIE­CI AL­BO CIĘ ZA­BI­JĘ. KO­CHAM CIĘ. MA­MA.


  Gdy­by tyl­ko ją uprze­dzo­no, że sa­mo­dziel­ność dziec­ka mo­że pro­wa­dzić do no­wych pro­ble­mów, na przy­kład ta­kich jak od­kry­cie w sza­fie cór­ki wy­pcha­nej wa­liz­ki na dzie­sięć mie­się­cy przed wy­jaz­dem do col­le­ge’u!


  Wrzu­ci­ła te­le­fon do to­reb­ki, pa­trząc, jak Dee po­da­je pił­kę Re­bec­ce Thi­stle­wa­ite, bla­dej An­giel­ce, któ­ra nie po­tra­fi­ła­by zdo­być punk­tu, na­wet gdy­by wsa­dzić jej gło­wę do ko­sza. Uśmiech­nę­ła się na myśl o szla­chet­no­ści cór­ki. Gdy mia­ła ty­le lat co Dee, by­ła front­man­ką bez­na­dziej­nej ar­ty­stycz­nie i zbun­to­wa­nej bab­skiej ka­pe­li. Gro­zi­ła, że rzu­ci szko­łę śred­nią. Dee na­to­miast na­le­ża­ła do klu­bu dys­ku­syj­ne­go, a tak­że zgło­si­ła się na ochot­ni­ka do YM­CA. Mia­ła do­bry cha­rak­ter, by­ła szla­chet­na i in­te­li­gent­na jak dia­bli. Jej wy­czu­le­nie na szcze­gó­ły by­ło zdu­mie­wa­ją­ce i po­twor­nie iry­tu­ją­ce pod­czas kłót­ni. Już we wcze­snym dzie­ciń­stwie Dee po­sia­dła nie­sa­mo­wi­tą zdol­ność do na­śla­do­wa­nia i po­wta­rza­nia wszyst­kie­go, co usły­sza­ła, zwłasz­cza je­śli po­cho­dzi­ło to od mat­ki. Wła­śnie dla­te­go mó­wio­no na nią Dee za­miast uży­wać pięk­ne­go imie­nia, któ­re Ly­dia po­da­ła w jej świa­dec­twie uro­dze­nia.


  – Di­zus! – krzy­cza­ło słod­kie ma­łe dziec­ko, wierz­ga­jąc no­ga­mi i wy­ma­chu­jąc rącz­ka­mi na wy­so­kim krze­seł­ku. – Di-zus! Di-zus!


  Po la­tach Ly­dia po­ję­ła, że nie na­le­ża­ło wte­dy oka­zy­wać dziec­ku, że to uro­cze.


  – Ly­dia? – Pe­ne­lo­pe Ward unio­sła pa­lec, jak­by ka­za­ła jej za­cze­kać.


  Od ra­zu spraw­dzi­ła wzro­kiem wszyst­kie drzwi, a po­tem usły­sza­ła chi­cho­czą­ce za jej ple­ca­mi ma­muś­ki i zda­ła so­bie spra­wę, że zna­la­zła się w pu­łap­ce.


  W We­ster­ly Pe­ne­lo­pe by­ła kimś w ro­dza­ju ce­le­bryt­ki. Jej mąż pra­co­wał ja­ko praw­nik, czy­li dość ty­po­wo jak na oj­ca w tej szko­le, ale po­za tym był też se­na­to­rem sta­no­wym, któ­ry nie­daw­no ogło­sił, że bę­dzie kan­dy­do­wał do Izby Re­pre­zen­tan­tów. Branch Ward był praw­do­po­dob­nie naj­przy­stoj­niej­szym oj­cem w szko­le, głów­nie dla­te­go, że nie prze­kro­czył sześć­dzie­siąt­ki i wciąż do­brze wi­dział swo­je sto­py.


  Pe­ne­lo­pe uosa­bia­ła ide­ał żo­ny po­li­ty­ka. Na wszyst­kich im­pre­zach zwią­za­nych z kam­pa­nią mę­ża pa­trzy­ła na nie­go z uwiel­bie­niem i psim od­da­niem. By­ła atrak­cyj­na, lecz w nie­na­chal­ny spo­sób. Szczu­pła, lecz nie ano­rek­tycz­na. Po­rzu­ci­ła pra­cę w jed­nej z re­no­mo­wa­nych kan­ce­la­rii praw­ni­czych, gdzie by­ła part­ne­rem, że­by wy­dać na świat piąt­kę do­sko­na­łych dzie­ci o wzor­co­wo aryj­skiej uro­dzie. Peł­ni­ła funk­cję pre­ze­sa Sto­wa­rzy­sze­nia Ro­dzi­ców i Na­uczy­cie­li We­ster­ly, pre­ten­sjo­nal­nie na­zwa­nej or­ga­ni­za­cji szkol­nej. Pro­wa­dzi­ła ją że­la­zną rę­ką. Wszyst­kie jej za­wia­do­mie­nia by­ły za­wsze zwię­złe jak punk­ty w pla­nie, więc na­wet mniej in­te­li­gent­ne ma­muś­ki ro­zu­mia­ły je bez pro­ble­mu. Mó­wi­ła też ha­sła­mi. „No do­brze, dro­gie pa­nie – ma­wia­ła, klasz­cząc w dło­nie. Ma­muś­ki by­ły mi­strzy­nia­mi okla­sków. – Po­czę­stu­nek! Drob­ne upo­min­ki. Ba­lo­ny! De­ko­ra­cje sto­łów! Sztuć­ce!”.


  – Ly­dia, tu je­steś! – za­wo­ła­ła Pe­ne­lo­pe, a jej ko­la­na i łok­cie pra­co­wa­ły jak tło­ki, kie­dy prze­ska­ki­wa­ła ław­ki otwar­tej try­bu­ny, aż opa­dła obok Ly­dii. – Py­cha. – Wska­za­ła pu­ste opa­ko­wa­nie po chip­sach. – Szko­da, że nie mo­gę te­go jeść.


  – Za­ło­żę się, że bym cię na­mó­wi­ła.


  – Och, Ly­dio, uwiel­biam two­je iro­nicz­ne po­czu­cie hu­mo­ru. – Pe­ne­lo­pe od­wró­ci­ła się do niej, wpa­tru­jąc się w nią prze­cią­gle jak kot pers. – Nie wiem, jak ty to ro­bisz. Pro­wa­dzisz fir­mę, zaj­mu­jesz się do­mem, wy­cho­wa­łaś fan­ta­stycz­ną cór­kę. – Po­ło­ży­ła rę­kę na pier­si. – Je­steś bo­ha­ter­ką.


  Ly­dia po­czu­ła, że za­raz za­cznie zgrzy­tać zę­ba­mi.


  – A Dee jest sta­ran­nie wy­kształ­co­ną mło­dą da­mą. – Pe­ne­lo­pe zni­ży­ła głos o okta­wę. – Czy ona nie cho­dzi­ła do szko­ły z tą za­gi­nio­ną dziew­czy­ną?


  – Nie wiem – skła­ma­ła Ly­dia. An­na Kil­pa­trick by­ła o rok młod­sza od Dee. Ra­zem cho­dzi­ły na wu­ef, lecz ob­ra­ca­ły się w róż­nych krę­gach to­wa­rzy­skich.


  – Co za tra­ge­dia – rze­kła Pe­ne­lo­pe.


  – Znaj­dą ją. To do­pie­ro ty­dzień.


  – Wiesz, co mo­że się zda­rzyć w ty­dzień? – Pe­ne­lo­pe za­drża­ła. – Na­wet nie chcę o tym my­śleć.


  – To nie myśl.


  – Fan­ta­stycz­na ra­da – od­par­ła jed­no­cze­śnie z ulgą i pro­tek­cjo­nal­nie. – A gdzie Rick? Po­trze­bu­je­my go. To nasz ma­ły za­strzyk te­sto­ste­ro­nu.


  – Jest na par­kin­gu. – Ly­dia nie mia­ła po­ję­cia, gdzie po­dzie­wa się Rick. Te­go ran­ka po­twor­nie się po­kłó­ci­li. By­ła nie­mal prze­ko­na­na, że ni­g­dy wię­cej nie ze­chce jej wi­dzieć.


  Nie, nie­praw­da. Rick po­ja­wi się ze wzglę­du na Dee, choć za­pew­ne usią­dzie po dru­giej stro­nie sa­li, że­by nie spo­tkać się z Ly­dią.


  – Od­bij! Od­bij! – krzy­cza­ła Pe­ne­lo­pe, choć dziew­czyn­ki do­pie­ro się roz­grze­wa­ły. – Je­zu, do tej po­ry te­go nie za­uwa­ży­łam, ale Dee jest bar­dzo do cie­bie po­dob­na.


  Ly­dia uśmiech­nę­ła się po­wścią­gli­wie. Nie po raz pierw­szy ktoś wy­chwy­cił to po­do­bień­stwo. Dee mia­ła ja­sną kar­na­cję i fioł­ko­wo­nie­bie­skie oczy po mat­ce. Ich twa­rze mia­ły ten sam owal. Uśmie­cha­ły się iden­tycz­nie. Obie by­ły na­tu­ral­ny­mi blon­dyn­ka­mi i pod tym wzglę­dem wy­gry­wa­ły z in­ny­mi blon­dyn­ka­mi w tej sa­li. Fi­gu­ra Dee w kształ­cie klep­sy­dry na ra­zie tyl­ko su­ge­ro­wa­ła to, co ją cze­ka­ło na dal­szym eta­pie ży­cia, je­śli je spę­dzi, sie­dząc w dre­so­wych spodniach i na­py­cha­jąc się chip­sa­mi. W jej wie­ku Ly­dia tak­że by­ła ślicz­ną szczu­płą dziew­czy­ną. Nie­ste­ty po­trze­bo­wa­ła cho­ler­nie du­żo ko­ka­iny, że­by utrzy­mać fi­gu­rę.


  – No tak. – Pe­ne­lo­pe ude­rzy­ła rę­ka­mi o uda, od­wra­ca­jąc się znów do Ly­dii. – Za­sta­na­wia­łam się, czy mo­gła­byś mi po­móc.


  – Oke­ej. – Ly­dia prze­cią­gnę­ła to sło­wo, by wy­ra­zić swój nie­po­kój. Tak wła­śnie Pe­ne­lo­pe wcią­ga­ła nie­szczę­śni­ków do pra­cy. Nie ka­za­ła nic ro­bić, po pro­stu oznaj­mia­ła, że po­trze­bu­je czy­jejś po­mo­cy.


  – Cho­dzi o Mię­dzy­na­ro­do­wy Fe­sti­wal w przy­szłym mie­sią­cu.


  – Mię­dzy­na­ro­do­wy Fe­sti­wal? – po­wtó­rzy­ła jak echo Ly­dia, jak­by ni­g­dy w ży­ciu nie sły­sza­ła o trwa­ją­cej ca­ły ty­dzień im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej, pod­czas któ­rej naj­bar­dziej bia­łe z bia­łych ko­biet i naj­biel­si męż­czyź­ni z pół­noc­nej Atlan­ty za­sia­da­li wo­kół sto­łów w ciu­chach z met­ką Do­lce & Gab­ba­na i de­gu­sto­wa­li pie­ro­gi i szwedz­kie klop­si­ki przy­go­to­wa­ne przez opie­kun­ki ich dzie­ci.


  – Prze­ślę ci wszyst­kie mej­le – za­ofe­ro­wa­ła Pe­ne­lo­pe. – Tak czy owak, za­sta­na­wia­łam się, czy mo­gła­byś przy­nieść ja­kieś hisz­pań­skie po­tra­wy. Ar­roz ne­gro. Tor­til­la de pa­ta­tas. Cu­chi­fri­tos. – Każ­de sło­wo wy­po­wia­da­ła z bez­błęd­nym hisz­pań­skim ak­cen­tem, któ­re­go na­uczy­ła się przy­pusz­czal­nie od chło­pa­ka zaj­mu­ją­ce­go się jej ba­se­nem. – W ze­szłym ro­ku, kie­dy by­li­śmy z mę­żem w Ka­ta­lo­nii – to też wy­mó­wi­ła z ar­ty­ku­la­cją z tam­tych stron – je­dli­śmy esca­li­va­da. Wy­śmie­ni­te.


  Ly­dia czte­ry la­ta cze­ka­ła na to, by to po­wie­dzieć:


  – Nie je­stem Hisz­pan­ką.


  – Na­praw­dę? – Pe­ne­lo­pe by­ła nie­zra­żo­na. – W ta­kim ra­zie ta­cos. Bur­ri­tos. Mo­że tro­chę ar­roz con pol­lo al­bo ba­ba­coa.


  – Nie mam też nic wspól­ne­go z Me-hi-ko.


  – No cóż, Rick oczy­wi­ście nie jest two­im mę­żem, ale my­śla­łam, że sko­ro no­sisz na­zwi­sko Del­ga­do, oj­ciec Dee jest…


  – Pe­ne­lo­pe, czy mo­ja cór­ka wy­glą­da na La­ty­no­skę?


  Pi­skli­wy śmiech Pe­ne­lo­pe mógł­by roz­trza­skać w drob­ny mak krysz­ta­ło­we szkło.


  – A co to w ogó­le zna­czy wy­glą­dać na La­ty­no­skę? Je­steś ta­ka za­baw­na.


  Ly­dia tak­że się śmia­ła, ale z zu­peł­nie in­ne­go po­wo­du. A Pe­ne­lo­pe mó­wi­ła da­lej:


  – Mój Bo­że… – Otar­ła z oczu nie­wi­docz­ne łzy. – Po­wiedz, pro­szę, jak to by­ło?


  – Jak co by­ło?


  – Och, daj spo­kój. Za­wsze je­steś ta­ka ta­jem­ni­cza, je­śli cho­dzi o oj­ca Dee. O so­bie też nic nie mó­wisz. Pra­wie nic o to­bie nie wie­my. – Za bar­dzo się zbli­ży­ła, po­chy­la­jąc się ku niej i ła­miąc nie­pi­sa­ną kon­wen­cję. – No po­wiedz mi. Sło­wem nie pi­snę.


  Ly­dia szyb­ko skal­ku­lo­wa­ła w my­śli zy­ski i stra­ty. To, że przez nie­zna­ne po­cho­dze­nie Dee ma­muś­ki wzdry­ga­ły się z nie­po­ko­jem, ile­kroć im się wy­msknę­ła choć odro­bi­nę ra­si­stow­ska uwa­ga – to był zysk. Uczest­ni­cze­nie w im­pre­zie cha­ry­ta­tyw­nej Sto­wa­rzy­sze­nia – stra­ta.


  Wy­bór był trud­ny. Dys­kret­ny ra­sizm ma­mu­siek był le­gen­dar­ny.


  – No i co? – po­na­gla­ła Pe­ne­lo­pe, wy­czu­wa­jąc jej wa­ha­nie.


  – Cóż. – Ly­dia ode­tchnę­ła głę­bo­ko, szy­ku­jąc się do efek­tow­ne­go wy­re­cy­to­wa­nia hi­sto­rii swo­je­go ży­cia. Po­sta­no­wi­ła wy­mie­szać tro­chę praw­dy z kłam­stwa­mi i ozdob­ni­ka­mi. – Je­stem z Athens, w Geo­r­gii. Cho­ciaż mój wą­sik w sty­lu Ju­ana Val­de­za mógł cię zmy­lić. Oj­ciec Dee, Lloyd, po­cho­dził z Da­ko­ty Po­łu­dnio­wej. Al­bo z po­łu­dnio­wej czę­ści sta­nu Mis­si­si­pi, ale Da­ko­ta brzmi ja­koś mniej szmi­ro­wa­to. Zo­stał ad­op­to­wa­ny przez swo­je­go oj­czy­ma. Któ­ry oże­nił się z je­go mat­ką tyl­ko dla­te­go, że­by nie ze­zna­wa­ła prze­ciw nie­mu. Oj­ciec Lloy­da zmarł. W wię­zie­niu. Lloyd był w dro­dze do Mek­sy­ku, że­by po­in­for­mo­wać o tym dziad­ków. I ode­brać dwa­dzie­ścia ki­lo ko­ka­iny. W je­go sa­mo­chód ude­rzy­ła cię­ża­rów­ka. Zna­le­zio­no go mar­twe­go na par­kin­gu dla cię­ża­ró­wek, po tym jak pró­bo­wał wcią­gnąć pół bry­kie­tu ko­ki. Śmierć na­stą­pi­ła nie­mal na­tych­miast. Za­dła­wił się na śmierć wła­sny­mi wy­mio­ci­na­mi. Dee na­wet go nie zna. Co by­ło naj­lep­szym pre­zen­tem, ja­ki jej da­łam. Ko­niec hi­sto­rii.


  – Ly­dio. – Pe­ne­lo­pe za­kry­ła usta. – Nie mia­łam po­ję­cia.


  Ly­dia za­sta­na­wia­ła się, jak szyb­ko ta opo­wieść się ro­zej­dzie. „Ly­dia Del­ga­do! Tra­gicz­na wdo­wa!”.


  – A co się sta­ło z mat­ką Lloy­da?


  – Rak. Al­fons prze­strze­lił jej twarz. Ze stro­ny oj­ca nie ma już ni­ko­go. Kto nie sie­dział­by w wię­zie­niu.


  – Bie­dac­twa. – Pe­ne­lo­pe po­ło­ży­ła rę­kę na ser­cu. – Dee ni­g­dy o tym nie wspo­mi­na­ła.


  – Zna wszyst­kie szcze­gó­ły. Po­za ty­mi, przez któ­re mo­gła­by mieć kosz­ma­ry.


  Pe­ne­lo­pe prze­nio­sła wzrok na bo­isko do ko­szy­ków­ki.


  – Nic dziw­ne­go, że z cie­bie ta­ka opie­kuń­cza mat­ka. Tyl­ko Dee ci zo­sta­ła po jej oj­cu.


  – To praw­da. Nie li­cząc opryszcz­ki. By­łam w cią­ży, kie­dy zgi­nął. Na po­twor­nie cięż­kim de­tok­sie, ale mu­sia­łam wy­trzy­mać, bo ina­czej za­bra­li­by mi dziec­ko. To szczę­ście, że ją mam. Dee ura­to­wa­ła mi ży­cie.


  – Och, ko­cha­na! – Gdy chwy­ci­ła ją za rę­kę, Ly­dia się za­ła­ma­ła. Uświa­do­mi­ła so­bie, że jej wy­sił­ki po­szły na mar­ne. Hi­sto­ria jej ży­cia po­ru­szy­ła Pe­ne­lo­pe, a w każ­dym ra­zie bar­dzo ją za­in­te­re­so­wa­ła. – Cóż, prze­cież to część po­cho­dze­nia Dee, praw­da? – Prze­rwa­ła na mo­ment. Prze­cież przy­szła tu w okre­ślo­nym ce­lu. – Ro­dzi­na nie­peł­na, za­stęp­cza czy ad­op­cyj­na, to też ro­dzi­na, praw­da? W tej szko­le jest trzy­dzie­ścio­ro je­den ad­op­to­wa­nych dzie­ci, a prze­cież na­le­żą do nas.


  Ly­dia przez uła­mek se­kun­dy prze­tra­wia­ła to stwier­dze­nie.


  – Trzy­dzie­ścio­ro je­den? Do­kład­nie wła­śnie ty­le?


  – Tak, spraw­dzi­łam to. – Pe­ne­lo­pe se­rio po­trak­to­wa­ła jej szok. – Bliź­nia­ki Har­ri­sów po­szły do przed­szko­la. Do­pie­ro się sta­ra­ją o miej­sce w na­szej szko­le ja­ko dzie­ci na­szych wy­cho­wan­ków. – Zni­ży­ła głos. – Za­wszo­ne bliź­nia­ki, je­śli wie­rzyć plot­kom.


  Ly­dia otwo­rzy­ła usta, lecz za­raz po­tem je za­mknę­ła.


  – Tak czy owak, wszyst­ko idzie do przo­du. – Pe­ne­lo­pe wsta­ła, znów po­sy­ła­jąc jej uśmiech. – Prze­ślij mi prze­pi­sy, okej? Wiem, że lu­bisz, gdy Dee bie­rze udział w pro­jek­tach dla wy­bit­nie uzdol­nio­nych. Ale z cie­bie szczę­ścia­ra. Ma­ma i cór­ka go­tu­ją ra­zem. Su­per!


  Ly­dia mil­cza­ła. W kuch­ni z cór­ką je­dy­nie się kłó­ci­ła, na przy­kład kie­dy sło­ik z ma­jo­ne­zem oka­zy­wał się pu­sty i nada­wał się już tyl­ko do wy­rzu­ce­nia.


  – Dzię­ki, że zgło­si­łaś się na ochot­ni­ka. – Pe­ne­lo­pe prze­ska­ki­wa­ła przez ław­ki, wy­ma­chu­jąc rę­ka­mi z olim­pij­skim wi­go­rem.


  Za­sta­na­wia­ła się, jak szyb­ko Pe­ne­lo­pe po­wie in­nym ma­muś­kom o tra­gicz­nej śmier­ci Lloy­da Del­ga­do. Jej oj­ciec za­wsze po­wta­rzał, że ce­ną za słu­cha­nie plo­tek jest to, że ktoś in­ny bę­dzie plot­ko­wał o to­bie. Ża­ło­wa­ła, że nie ma go już wśród ży­wych. Chęt­nie opo­wie­dzia­ła­by mu o ma­muś­kach. Zsi­kał­by się ze śmie­chu.


  Tre­ner Hen­ley dmuch­nął w gwiz­dek, da­jąc dziew­czy­nom znak, że roz­grzew­ka do­bie­gła koń­ca. Sło­wa „wy­bit­nie uzdol­nio­nych” wciąż od­bi­ja­ły się echem w gło­wie Ly­dii. Czy­li jed­nak ma­muś­ki za­uwa­ży­ły.


  Nie za­mie­rza­ła czuć się źle z tym, że na­mó­wi­ła cór­kę na pod­sta­wo­wy kurs na­pra­wia­nia sa­mo­cho­dów. Za­le­ża­ło jej, że­by Dee po­tra­fi­ła zmie­nić opo­nę, kie­dy zła­pie gu­mę. Nie ża­ło­wa­ła, że po­sła­ła ją na let­ni kurs sa­mo­obro­ny, choć przez to nie po­je­cha­ła na obóz ko­szy­kar­ski. Nie wy­rzu­ca­ła so­bie, że ka­za­ła Dee na­uczyć się krzy­czeć, kie­dy jest prze­ra­żo­na, dzię­ki cze­mu prze­sta­ła za­mie­rać w mil­czą­cym bez­ru­chu, gdy coś ją prze­stra­szy­ło. A to naj­gor­sze, co moż­na zro­bić, kie­dy na­prze­ciw cie­bie sta­je fa­cet, któ­ry za­mie­rza cię skrzyw­dzić.


  Za­ło­ży­ła­by się, że mat­ka An­ny Kil­pa­trick gorz­ko ża­łu­je, że nie na­uczy­ła cór­ki zmie­niać opon. Sa­mo­chód An­ny zo­stał zna­le­zio­ny na par­kin­gu cen­trum han­dlo­we­go z gwoź­dziem w przed­niej opo­nie. Nie trze­ba być ge­niu­szem, by zgad­nąć, że oso­ba, któ­ra wbi­ła tam gwóźdź, by­ła tą sa­mą oso­bą, któ­ra ją po­rwa­ła.


  Tre­ner Hen­ley dwa ra­zy gło­śno gwizd­nął, że­by dru­ży­na się ru­szy­ła. We­ster­ly Wo­men ze­bra­ły się po­wo­li i sta­nę­ły w pół­ko­lu. Ma­muś­ki tu­pa­ły na od­kry­tych try­bu­nach, sztucz­nie eks­cy­tu­jąc się me­czem, któ­ry jak zwy­kle oka­że się emo­cjo­nu­ją­cy jak schnię­cie far­by na ścia­nie. Dru­ży­na prze­ciw­ni­czek na­wet się nie roz­grze­wa­ła. Ich naj­niż­sza za­wod­nicz­ka mia­ła metr osiem­dzie­siąt wzro­stu i dło­nie wiel­ko­ści ta­le­rza obia­do­we­go.


  Gdy otwo­rzy­ły się drzwi sa­li, Ly­dia uj­rza­ła w nich Ric­ka. Ro­zej­rzał się, na­gle ją zo­ba­czył i na­tych­miast prze­niósł wzrok na pu­ste ław­ki po prze­ciw­le­głej stro­nie. Przez mo­ment jak­by się za­sta­na­wiał, a Ly­dia wstrzy­ma­ła od­dech. Po­tem, kie­dy Rick ku niej ru­szył, wy­pu­ści­ła po­wie­trze. Po­wo­li wspi­nał się na try­bu­nę. Lu­dzie, któ­rzy ha­ru­ją, że­by prze­żyć, nie wbie­ga­ją na try­bu­ny.


  Stę­ka­jąc, usiadł obok Ly­dii.


  – Cześć – po­wie­dzia­ła.


  Wziął do rę­ki pu­ste opa­ko­wa­nie po chip­sach, od­chy­lił do ty­łu gło­wę i wsy­pał do ust okru­chy. Więk­szość z nich spa­dła mu na ko­szu­lę i za koł­nie­rzyk.


  Ro­ze­śmia­ła się, bo trud­no nie­na­wi­dzić ko­goś, kto się śmie­je.


  On zaś spoj­rzał na nią nie­uf­nie. Do­sko­na­le znał jej sztucz­ki.


  Rick Bu­tler w ni­czym nie przy­po­mi­nał oj­ców z We­ster­ly. Po pierw­sze pra­co­wał fi­zycz­nie, był me­cha­ni­kiem na sta­cji ben­zy­no­wej, gdzie na­dal na­le­wa­no ben­zy­nę nie­któ­rym star­szym klien­tom. Miał atle­tycz­ne ra­mio­na i tors, bo dźwi­gał opo­ny. Na ple­cy spły­wał mu koń­ski ogon, bo nie słu­chał dwóch ko­biet ze swo­je­go ży­cia, któ­re roz­pacz­li­wie do­ma­ga­ły się, by ob­ciął wło­sy. Za­leż­nie od na­stro­ju był al­bo wsio­kiem z Po­łu­dnia, al­bo hi­pi­sem. Naj­więk­szym za­sko­cze­niem w ży­ciu Ly­dii Del­ga­do by­ło to, że ko­cha­ła go w obu wcie­le­niach.


  Po­dał jej pu­stą to­reb­kę po chip­sach. Na je­go bro­dzie po­zo­sta­ły okru­chy.


  – Ład­ny wą­sik.


  – Na­dal się kłó­ci­my? – Do­tknę­ła gór­nej war­gi.


  – Wciąż bę­dziesz zrzę­dzić?


  – Mam prze­czu­cie, że tak – przy­zna­ła. – Ale nie zno­szę, jak się na sie­bie wście­ka­my. Wte­dy czu­ję się tak, jak­by mój świat wy­wra­cał się do gó­ry no­ga­mi.


  Kie­dy dzwo­nek roz­po­czął mecz, skrzy­wi­li się, w du­chu mo­dląc się, że­by upo­ko­rze­nie nie trwa­ło dłu­go.


  Ja­kimś cu­dem jed­nak We­ster­ly Wo­men wy­gra­ły rzut sę­dziow­ski. Za jesz­cze więk­szy cud na­le­ży uznać, że Dee dry­blo­wa­ła z pił­ką przez bo­isko.


  Rick krzyk­nął:


  – Na­przód, Del­ga­do!


  Dee naj­wy­raź­niej doj­rza­ła wi­szą­ce nad nią cie­nie trzech gi­gan­tycz­nych prze­ciw­ni­czek. Nie mia­ła ko­mu po­dać pił­ki. Na śle­po rzu­ci­ła w stro­nę ko­sza, pa­trząc, jak pił­ka od­bi­ja się od de­ski i wpa­da na pu­ste try­bu­ny po dru­giej stro­nie sa­li.


  Ly­dia po­czu­ła, jak ma­ły pa­lec Ric­ka po­gła­skał jej ma­ły pa­lec.


  – Skąd u niej ten ta­lent? – spy­tał.


  – Po płat­kach Whe­aties – z tru­dem od­par­ła Ly­dia. Ser­ce za­wsze jej ro­sło, kie­dy wi­dzia­ła, jak bar­dzo Rick był dum­ny z jej cór­ki. Już choć­by z te­go po­wo­du wy­ba­cza­ła mu koń­ski ogon. – Prze­pra­szam, że ostat­nio za­cho­wy­wa­łam się jak su­ka. Hm… To zna­czy przez ostat­nie dzie­sięć lat – spre­cy­zo­wa­ła.


  – Je­stem pe­wien, że wcze­śniej też by­ła z cie­bie nie­zła su­ka.


  – By­łam o wie­le bar­dziej za­baw­na.


  Uniósł brwi. Po­zna­li się przed trzy­na­stu la­ty na te­ra­pii dwu­na­stu kro­ków. Żad­ne z nich nie by­ło wte­dy spe­cjal­nie za­baw­ne.


  – By­łam szczu­plej­sza – znów za­czę­ła.


  – Ja­sne, bo to jest naj­waż­niej­sze. – Śle­dził grę na bo­isku. – Co w cie­bie wstą­pi­ło, ko­cie? Ile ra­zy ostat­nio otwo­rzy­łem usta, dar­łaś się jak po­pa­rzo­ny pies.


  – Nie cie­szysz się, że nie miesz­ka­my ra­zem?


  – Znów bę­dzie­my mę­czyć ten te­mat?


  Omal znów nie za­czę­ła kłót­ni. Na koń­cu ję­zy­ka mia­ła py­ta­nie: „Ale dla­cze­go mie­li­by­śmy miesz­kać ra­zem, sko­ro miesz­ka­my obok sie­bie?”. Jed­nak po­wstrzy­ma­ła się.


  Jej wy­si­łek nie uszedł nie­zau­wa­żo­ny.


  – Do­brze wie­dzieć, że po­tra­fisz trzy­mać gę­bę na kłód­kę, jak się po­sta­rasz. – Gwizd­nął, kie­dy Dee pró­bo­wa­ła wy­ko­nać rzut za trzy punk­ty. Pił­ka nie tra­fi­ła do ce­lu, mi­mo to gdy Dee na nie­go zer­k­nę­ła, po­ka­zał jej unie­sio­ne kciu­ki.


  Ly­dię ku­si­ło, by po­wie­dzieć, że gdy­by miesz­ka­li ra­zem, Dee mia­ła­by gdzieś je­go po­chwa­ły. Ale po­sta­no­wi­ła za­cho­wać to na na­stęp­ną oka­zję, gdy znów bę­dą na sie­bie wrzesz­czeć.


  Kie­dy dru­ży­na prze­ciw­ni­czek tra­fi­ła do ko­sza, Rick wes­tchnął.


  – O Bo­że, znów to sa­mo.


  Dziew­czy­na z dłoń­mi jak ta­le­rze blo­ko­wa­ła Dee. Nie mia­ła na­wet dość przy­zwo­ito­ści, że­by pod­nieść rę­ce.


  Rick oparł sto­py na ław­ce w rzę­dzie ni­żej. Po­pę­ka­ne brą­zo­we skó­rza­ne bu­ty by­ły po­pla­mio­ne ole­jem sil­ni­ko­wym, na dżin­sach wid­nia­ły tłu­ste pla­my, lek­ko czuć go by­ło spa­li­na­mi. Do­brze pa­trzy­ło mu z oczu. Ko­chał jej cór­kę. Ko­chał zwie­rzę­ta, na­wet wie­wiór­ki. Prze­czy­tał wszyst­kie po­wie­ści Da­niel­le Ste­el, bo zła­pał bak­cy­la na od­wy­ku. Nie prze­szka­dza­ło mu, że więk­szość ubrań Ly­dii po­kry­wa­ła psia sierść ani że jej je­dy­nym zmar­twie­niem zwią­za­nym z ich ży­ciem ero­tycz­nym by­ło to, że nie mo­że upra­wiać sek­su w wor­ku.


  – Co mam zro­bić? – spy­ta­ła.


  – Po­wiedz mi, co się dzie­je w tej sza­lo­nej gło­wie.


  – Po­wiem ci, ale po­tem bę­dę mu­sia­ła cię za­bić.


  Przez chwi­lę to roz­wa­żał, po czym od­parł:


  – Do­bra. Tyl­ko mi nie po­kie­re­szuj twa­rzy.


  Ly­dia zer­k­nę­ła na ta­bli­cę z wy­ni­ka­mi. 10:0. Za­mru­ga­ła. 12:0.


  – Ja tyl­ko… – Nie mia­ła po­ję­cia, jak to wy­ra­zić. – Po pro­stu wra­ca do mnie prze­szłość.


  – To brzmi jak tekst pio­sen­ki co­un­try. – Spoj­rzał jej w oczy. – An­na Kil­pa­trick.


  Ly­dia przy­gry­zła war­gę. Nie za­dał jej py­ta­nia, tyl­ko od ra­zu od­po­wie­dział. Wi­dział wszyst­kie wy­cin­ki na te­mat za­gi­nię­cia An­ny Kil­pa­trick, wi­dział, że oczy Ly­dii wy­peł­nia­ły się łza­mi, ile­kroć w te­le­wi­zji po­ka­zy­wa­no ro­dzi­ców dziew­czyn­ki.


  – Po­dob­no po­li­cja wpa­dła na no­wy trop – po­wie­dział.


  – Te­raz mo­gą tyl­ko mieć na­dzie­ję, że znaj­dą cia­ło.


  – Mo­że ona ży­je.


  – Opty­mizm to okruch szkła w two­im ser­cu.


  – To z ja­kiejś in­nej pio­sen­ki?


  – Cy­tat z mo­je­go oj­ca.


  Uśmiech­nął się do niej. Uwiel­bia­ła, jak mru­żył oczy, kie­dy się uśmie­chał.


  – Ko­cie, wiem, już cię pro­si­łem, że­byś prze­sta­ła oglą­dać wia­do­mo­ści, ale my­ślę, że po­win­naś coś wie­dzieć.


  Już się nie uśmie­chał, a w niej za­mar­ło ser­ce.


  – Ona nie ży­je? – Unio­sła rę­kę do gar­dła. – Zna­leź­li An­nę?


  – Nie. Wiesz, że od ra­zu bym ci to po­wie­dział.


  Tak, wie­dzia­ła, ale ser­ce na­dal jej wa­li­ło.


  – Czy­ta­łem to dziś ra­no w ru­bry­ce kry­mi­nal­nej. – Mó­wił z ocią­ga­niem, a jed­nak brnął da­lej: – To się zda­rzy­ło trzy dni te­mu. Cho­dzi o Pau­la Scot­ta, ar­chi­tek­ta, mę­ża Cla­ire. By­li w cen­trum. Zo­sta­li ob­ra­bo­wa­ni. Paul do­stał złym koń­cem no­ża. Zmarł, za­nim tra­fił do szpi­ta­la. Ju­tro jest po­grzeb.


  Ma­muś­ki po raz ko­lej­ny wy­bu­chły aplau­zem, krzy­cza­ły i kla­ska­ły. Dee ja­kimś cu­dem zno­wu do­sta­ła pił­kę. Ly­dia ob­ser­wo­wa­ła bie­gną­cą przez bo­isko cór­kę. Ta z dłoń­mi jak ta­le­rze ode­bra­ła jej pił­kę, Dee się jed­nak nie pod­da­wa­ła, za­ja­dle go­ni­ła ol­brzym­kę. Nie ba­ła się. Ni­cze­go w ży­ciu się nie ba­ła. Cze­mu mia­ła­by się bać? Nikt ni­g­dy jej nie ude­rzył. Ży­cie nie mia­ło szan­sy jej skrzyw­dzić. Ni­g­dy ni­ko­go nie stra­ci­ła. Nie zna­ła smut­ku, któ­ry po­ja­wia się, gdy zni­ka ktoś, kto jest ci bli­ski.


  – Po­wiesz coś? – spy­tał Rick.


  Ly­dia mia­ła wie­le do po­wie­dze­nia, ale nie za­mie­rza­ła po­ka­zy­wać się Ric­ko­wi od tej stro­ny. Złej, bru­tal­nej stro­ny, któ­rą znie­czu­la­ła ko­ką, a kie­dy ko­ka za­czę­ła ją wy­nisz­czać – je­dze­niem.


  – Lid­die?


  Po­trzą­snę­ła gło­wą. Po jej twa­rzy spły­nę­ły łzy.


  – Mam na­dzie­ję, że cier­piał.


  

  [1] Alu­zja do se­ria­lu Oran­ge Is the New Black, któ­re­go ak­cja dzie­je się w żeń­skim wię­zie­niu, a więź­niar­ki no­szą po­ma­rań­czo­we kom­bi­ne­zo­ny. (Przyp. red.).
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